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P r z e d p ł a t a  n a  d z i e n n i k  
to Krakowie 

r o c z n i e ........................................z ł r .  31
p ó ł r o c z n i e ....................... „ 15 kr. 3 0  |
k w a r t a l n i e ..................................   8  „ 15 |

rano wyjąwszy poniedziałki ni następujące po 

odzi z ostatnim dniem każdego miesiąca,
UDPŁATA NA D Z IE N N IK  „CzA»“

w, Państwie A ustryackiem  (pocztą)
r o c z n i e .................................... z ł r .  25
półrocznie.......................  12 kr. 3 0
kwartalnie.......................  g 15
m i e s i ę c z n i e .............................^ 2 „ 24

„ C z a s "  z D o d a t k ie m

w Państwie Austryackiem (pocztą) 
. . . .  złr. 35

półrocznie 
kwartalnie.

Na sam „Dodatek" prenumerować niemożna.

17 kr. 30 
9 ,  15

Przyjmują się do umieszczania w Inseratach. 

o g ł o s z e n i a , o d e z w t , u w i a d o m i e n i a  , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnege r  ednorazowe 1 mieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego • załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ
dorazowe umieszczenie.

L i s t t  z pieniędzmi prenumeracyjncmi i in s e r a to w  ;mi przesyłane być winny franko 
do Bióra Eicpedycyi „Czasu".

L i s t t  roki .macyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
L i s t t  n ie f r  tn k o w a n e  n ie p rz y jm u ją  s ię .

&Z&F Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.
: -V,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał n i  t . j .  na Lipiec, Sierpień, Wrze

sień 1858, na sam dziennik „Czas“ 
w miejscu: pocztą:

roc: i e  21 złr. — kr. 25 złr. — kr.
półrccznie........10 „ 30 „ 12 „ 30 „
Kwartalnie.......  5 „ 15 „ 3 „ 15 „
miesięcznie . . . .  2 „ — „ 2 „ 24 „
na Dziennik Czas wraz z Dodatkiem mie

sięcznym :
rocznie................. 31 złr. — kr. 35 złr. — kr.
półrocznie........15 „ 30 „ 17 „ 30 „
Kwartalnie . . . . .  8 „ 15 „ 9 „ 15 „

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
t y l k o  według liczby prenumeratorów, a to 
z powodu zaprowadzenia stępia na dzienniki; u- 
prasza się więc o wczesne nadsyłanie prenume
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło
szeniem się po upływie Igo lipca, nie bę
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać.

D o d a t e k  z lat upłynionych jest do nabycia 
w E pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
•tj za 12 zeszytów miesięcznych.

K raków  1 8  czerw ca.
W ed łu g  depeszy telegraficznej dziś rano 

odebranej, Le Pays, dziennik półurzędowy 
paryski, poczytuje zamianowanie prezesa try
bunału cesarskiego p. Delangle ministrea 
spraw wew. jako za dow ód: „że za sz ła  teraz 
zupełna zmiana położenia od stycznia; że 
ufność i bezpieczeństwo na nowo przywró- 
cone.“

Nie znamy artykułu dziennika Le Pays, 
ale w ątpim y, aby w nim było co więcej nad 
ogólniki. Dow odów niema pewnie na ow^ 
drugłj część jego twierdzenia. N a trzech de
putowanych do C iała prawodawczego, P a 
ryż w y s ła ł dwóch opozycyjnych, i to za 
ministerstwa jenerała Espiuassa. Z a  niego 
także były  ro'ruchy w Chalons. D ziś utrzy
mują, że wybory do rad departamentowych, 
dajg, wiele rządowi do myślenia. Może usu
nięcie ministra wpłynie korzystnie na też w y
bory. N a próżno szukamy oznak owego po
wrotu zaufania o którym zapewnia Le Pays.

W  wyrazach przeto tego półurzędowego 
organu widzimy zupełne usprawiedliwienie 
wypowiedzianych przez nas wczoraj uwag.

one zdaniem naszem surowy krytykę 
rządów jenerała Espinasse. zapowjeścifj 
a przynajmniej obietnicy lubo niewyraźną zmia
ny systematu. S ą  nareszcie może przygoto
waniem um ysłów do jakiego niespodziewane
go zwrotu w polityce zewnętrznej. Czy Fran- 
cya pochwyci rzuconą nadzieję— ważne py
tanie. Rozstrzygać je byłoby nierozważnie, 
pomnąc na myśl tajemniczą która kieruje Fran- 
cyą. Jedno tylko jeszcze przypuszczenie niech
nam wolno będzie natrącić. C zy odsunięcie od 
r z ą d ó w  jenerała Espinasse nie jest odwetem

za osłabienie wpływu francuskiego we W ło 
szech przez oddanie parowca „Cagliari“ A n 
glikom? W  tej zmianie systematu zapo
wiedzianej przez Le Pays, jest pewien od- 
błysk liberalny, przeznaczony bezwątpienia 
do podniesienia wpływu Francyi na zewnątrz

K o r e s p o n d e n c j a  C zasu .
Jasło 10 czerwca.

III. Gdyby kto z wystawy rolniczój w Jaśle 
wyrabiał sąd o stanie gospodarstw stron naszych, 
to o ile co do bydła pomyślny wprowadziłby wnio
sek, o tyle znów do wprost przeciwnego doszedł
by zdania o chowie owiec z tego, co ukazało się 
na tutójszój wystawie. Bo proszę, czyliż to rzecz 
■łychana, aby tutaj trzy tylko owczarnie pokwa-

Eiły się o współzawodnictwo z wystawieniem za- 
jdwie sztuk kilkunastu? A wszakże wychów owiec 

w przemyśle rolniczo - gospodarczym tak rozle
głą stanowi gałęź dochodem z wełny i sterkory- 
zacyą roli, okolica zaś nasza obfituje w stada 
owiec i to nawet wysoko poprawnego zawodu. 
Owczarnie jak  pp. W ładysława Michałowskiego 
w Witkowicach, Wincentego Rogalińskiego w Sę
dziszowie i inne jeszcze, dawno znane są z swego 
doboru używając słusznego w kraju rozgłosu. 
W ięc też dostarczenie tak słabe owiec na wysta
wę, ma zapewnie głębszą, jakąś w sobie przyczynę. 
Nie chcąc jednakże tego wyjaśnienia podejmować 
w zupełności, wnosić by można, jako spór wszczę
ty w iat parę jaki zawód owiec jest najpopłatniej- 
szy i najstosowniejszy do chowu, nie został dotąd 
stanowczo rozstrzygnięty, a ztąd, właściciele zna
nych zawodów niedowierzając już sobie, powstrzy
mali się u nas z ich wystawieniem, jakby w ocze
kiwaniu na nowe w tój rzeczy doświadczenia i 
okazy. Nie małą pod tym względem byliby od
dali obywatelską usługę gospodarstwu naszemu 
pp. Kazimierz hr. Starzeński z Góry Ropczyckićj, 
Igpacy br. Konopka z Nagoszyna, przysłaniem 
owiec pochodzących z krzyżowania u pierwszego; 
z najcenniejszą teraz rasą francuzką Rambouillet, 
u drugiego owiec mołdawskich z angielskimi Ley- 
cestrami, które u siebie chodują. Okazy takie 
będąc w kraju nowym zupełnie pojawem, wielce 
są godne zastanowienia i byłyby pouczające, a 
wystawa Jasielska nabrawszy przez nie większego 
jeszcze zajęcia, tym większe byłaby oddała usłu
gi krajowemu gospodarstwu. Z przedstawionych 
owiec pp. Nitsche z Czudca, Tabaczyńskiego z Li- 
sówka i Petrowicza z Przybówki, p. Tabaczyń- 
skiemu przyznany został medal za okazanego ba- 
rana, chociaż gdzie tak słabe było współzawo
dnictwo, bardzo trudno jest sąd orzekać.

Dziwnym również był zupełny brak trzody 
chlewnój i drobiu, bo wielka szkoda że na wsiach 
tak mało przywiązujemy wagi do tych odnóg 
przemysłu gospodarczego, na własną tylko po
trzebę ciągnąc z niego korzyść. Chów trzody chle
wnej w wielu razach jest bardzo zyskowny, a 
kiedy na zachodzie nie małą teraz zwracają ba
czność na niego, i u nas pojawiać się zaczynają 
sprowadzane zagraniczne rasy tego wychowku. 
W artoby więc, żebyśmy na wystawach naocznie 
P ł o n ą ć  się mogli, czyli nasze swojskie kłapo- 
uchy lub też nowe przybysze z W ęgier i Anglii 
są korzystniejsze do chowu. Drób znowu, oprócz 
swego istotnego pożytku jest i ozdobą wiejskich 
gospodarstw. Zachód wysoko go też wykształcił 
ostatmemi czasy. W  Gdrlitz w Saksonii jest na
wet osobne hinerologiczne towarzystwo, i co roku

odbywają się tam wystawy samego drobiu rozli
cznych kurzych narodowości. Owe też kochiń- 
chińskie, bentamskie, brabanckie, hiszpańskie i 
inne cudzoziemskie przybysze, poczynają i po na
szych wsiach swą wykwintną formą zajmować ary
stokratyczne stanowisko kurzego rodu. Lecz na
leżałoby z pomocą wystaw rozpatrzyć się dowo
dnie czyli istotnie zasługują na uwzględnienie przed 
naszą skrzętną krajową siemieniatką, choćby i z tój 
tylko uwagi, że w Anglii kura polska najwięcej 
jest ceniona.

Pszczelnictwo z naszą wsią tak ściśle spojone 
pożytkiem i starą tradycyą, nie miało także na 
tutejszój wystawie żadnego przedstawiciela. Dzier
żoń i Lubieniecki dowiedli nam i wykazali nao
cznie jakie to czerpać można korzyści z umieję
tnego prowadzenia rojów i starannćj a ułepązonój 
pasieki. A  przecież sądząc z wystaw rolniczych, 
pszczelnictwo u nas nie podnosi się. Szkoda, wiel
ka szkoda, boć to przemysł rodzimy ulubiony 
niegdyś przez ojców naszych. Z niego i świecę 
Panu Bogu na chwałę zapalić można, przynieść 
korzyść własnćj kieszeni, i poczciwym miodkiem, 
co to i aniołowie pańscy nie pogardzili nim w K ru
szwicy, zastąpić ów szampan, szumiący a ckliwy 
jak teraźniejsze czasy i życie.

Z machin rolniczych sztuk trzy tylko przed
stawił p. Fosiewicz ze swej wyrobni w Rzeszowie. 
Młócarnię z kieratem o sile pare koni, sieczkarnię 
i śrubownicę. Znana jest od dawna zasada w me
chanice, że im machina jest więcćj uproszczoną, 
tem jest trwalsza i lepsza. Nie poczytujemy też 
za jedyną zaletę machin skomplikowanych dla tego 
tylko iż są z modeli angielskich, bo komplikacya 
onych nigdzie nie popłaca, ze względu na tru
dność dokładnego obliczenia ruchu i siły, i na 
trudność kierowania machiną. D la tego byłoby do 
życzenia, aby p. Fosiewicz przejął się  sy s tem am i 
więcćj uproszczonemi, a może stać się bardzo 
przydatnym swój okolicy, bo liczby używa dobrój 
w swoich wyrobach. Żałujemy jednak, iż ulubione 
w kraju naszym wyrobnie pp. Eliaszewicza z T ar
nowa i Konopki z Mogilan, niczem nie zasiliły wy
stawy Jasielskiój.

Z narzędziami rolniczemi wystąpił po raz pier
wszy na widok publiczny p. Gołaszewski z T ar
gowisk, który od niedawnego czasu zajął się ta- 
kiemi wyrobami u siebie. P. Gołaszewski dosta
wił 14 sztuk różnych narzędzi ja k o : pługi w ró
żnych odmianach, extyrpatory, plewniki, brony 
że la z n e  itp. a nawet części zw y k łe g o  wozu. W szy
scy podziwiali w tych wyrobach dokładność i 
czystość roboty, oraz wyborny materyał. P rzed
siębiorstwo to rozpoczęte na niezbyt rozległą skałę, 
przynosi chlubę przedsiębiorcy i stronom naszym, 
a może się stać wielce pożyt3Cznym opatrując nas 
w doskonałe a tanie narzędzia. Znać iż p. Goła
szewski jest biegłym znawcą i prawdziwym miło
śnikiem rękodzielnictwa, co dotąd tak mało ma u 
nas zwolenników, i dla tego radzibyśmy aby ta 
wyrobnia mogła wzróść w siły, i zajęła należne 
sobie stanowisko. Kto zaś ma u siebie tak zdol
nych cieśli, kołodzieja i kowali, a sam jest biegłym 
ich kierownikiem, ten z przybraniem tylko sio- 
dlarzy i lakierników mógłby posunąć z łatwością 
swój przemysł do wystawienia bryczek i lekkich 
wózków za które od nas tyle wychodzi pieniędzy 
do Bilska i Neytyczan. Rozwinięcie takie byłoby 
bardzo pożądane. Sędziowie uwieńczyli medalem 
wyroby i usilność p. Gołaszewskiego. Z narzędzi, 
zwracała także powszechną uwagę niewielka pom
pa ssąca sporządzona według modelu paryzkiego 
we Wzdowie u p. Ostaszewskiego. Może ona

być używana z najlepszym skutkiem do gnojówek 
i sadzawek ogrodowych, jako przenośna. P . Osta
szewski liczne na nią otrzymał obstalunki, ko
sztuje 20 fi. mk.

Płodów rolniczych nie wiele zobaczyliśmy, i 
tylko w ziarnie. Piękne zboża z Umieszcza, do
rodne żyto jare nowego gatunku z Gorajowie, 
ładną srebrną tatarkę z Przybów ki, a najcelniej
sze ze wszystkich: pszenicę, żyto, jęczmień, groch 
i orkisz p. Tarnawskiego z Kozłówka. Bardzo 
to szczupły dobór ziemiopłodów na nas rolników 
z powołania i konieozności. Na zagranicznych wy
stawach, płody te bywają obficie dostawiane i od
znaczane medalami, i za nie na wystawie W ie- 
deńskićj otrzymał medal p. Szumańczowski. Więc 
dziwić się przychodzi, dla czego u nas w kraju 
rolniczym wystawy niekładą silniejszego nacisku 
na te przedmioty. Zwracamy na nie uwagę komitetu 
To w. Roln. z życzeniem, ,by na przyszłćj wystawie 
w Krakowie, ziemiopłody mogły dla siebie zna- 
leść obszerniejsze miejsce, i stósowną zachętę. 
Zboża zaś, nie tylko w ziarnie, lecz i w słomie 
należałoby dostarczać wraz z objaśnieniem, z ja 
kiego pola i z jakiój pochodzą uprawy, co wszy
stko dopiero razem wyjaśnić zdoła usilność gospo
darza, i stopień podniesionój kultury zwłaszcza 
w ziemiach z natury uboższych.

Przemysł w bliskim z rolnictwem, a raczćj 
wsią naszą zostający stosunku, nie bogato także 
wyglądał na wystawie, a ztąd w idać, jak  ^wiel- 
kićj on u nas potrzebuje zachęty, wsparcia i sta
ranności w wydobyciu go na jaw. Nie widzieli- 
liśmy np. przerobów ani płócien, które u naszego 
podgórskiego ludu jedyną prawie stanowią indu- 
stryą. Nie było również wyrobów z drzewa. Su
kno tylko wyrabiane z sierci bydlęcćj przez wło
ścian w okolicach Frysztaka i K rosna, na dery 
i podłogi a zalecające się taniością, ukazało się 
w jednój sztuce z Wojazówki. P . Ignacy Luka
siewicz zdolny chemik i aptekarz w Jaśle , który 
od parę lat zwrócił swą uwagę na obfitość nafty 
w okolicach Krosna i ją ł się do jój przerobu, do
starczył na wystawę zacząwszy od nafty surowćj 
wszystkie onćj przemiany, przez czyszczenie che
miczne powstałe, jako : kamfinę doskonale odczy
szczoną i  do wszelkiego oświetlenia przydatną, 
olćj do smarowania machin, maż do smarowania 
wozów, asfalt na dachy i chodniki, oraz gudrinę. 
P . Lukasiewicz ze szczupłemi środkami wiele już 
zrobił, bo zużytecznił dar boży naszćj z iem i, na 
który nikt dotąd nie zwracał uwagi. Radzibyśmy, 
by takie dobre chęci znajdowały u nas naśladow
ców, a przedsiębiorstwo to , by w powszechno
ści zyskało należne uznanie i przyniosło stosowny 
owoc staraniom przedsiębiorcy.

Nasze Jasielskie obfituje w piękne ogrody bo
gate w to wszystko, co dotąd sztuka ogrodnicza 
zdobyła dla siebie. Smutno więc było na wysta
wie, iż ogrody choćby pobliskie niczem jej nieo- 
zdobiły. Wszak wieś jest matką ogrodnictwa, a 
z nią i wiejskiem naszem zajęciem ma ono niero- 
zerwany związek, choćby przez owoce, i jarzyny 
przydatne do chowu bydła. A  przecież drzewa i 
kwiaty umilają nasze mieszkania, są powiernikami 
naszych uczuć i strapień, podnoszą myśl ku Bogu, 
a miłość ku ziemi i całój naturze. W ięc jeżeli 
gdzie to u  nas, ogrodnictwo powinnoby na ro l
niczych wystawach zająć właściwe miejsce, zw ła
szcza, że nie mamy dotąd ani osobnych towa
rzystw, ani też wystaw ogrodniczych.

Poznań 16 czerwca.
X .  Razem z zaczęciem obrad walnego zgroma-

IIĘŚĆ liteiu c k o -a r t  is t t c z m .
k o r e sp o n d e n c y a .

Z Poznańskiego 12 czerwca.
( D o k o ń c z e n ie .)

Gdy przeto ruch umysłowy i literacki za zezwo
leniem rządu pruskiego, przez założenie Towarzy
stwa przyjaciół nauk zaczął się w Warszawie obu- 
dzać, gdy szło w tenczas główmc o zachowanie 
mowy ojczystćj, pisarze ówcześni zwrócili się szcze
gólniej do przekładów z literatury łacińskiej, wło- 
skićj i francuskiej, zgodnie z panującym smakiem 
zaczerpniętym jeszcze za czasów Stanisława Au
gusta. Wtenczas to Osiński rozpoczął swoje do
skonałe tłómaczenia z Kornela i Woltera i taką^ si- 
łę , jędrność, taki tok wyborny nadał w nich wier
szowi polskiemu jakiego dotąd nieposiadał wyją
wszy w poezyach Trembeckiego.^ Nadeszła wkrót
ce epoka rozbudzonych nadziei, nowych ofiar, 
dzielnych czynów, chwały wojska narodowego i u- 
niesień dla wielkiego cesarza.

Umysły najwięcój zamiłowane w literaturze od
wrócone od niój zostały. W śród wrzawy wojennćj 
jeden tylko rodzaj poezyi mógł zakvvitnąć i zakwi
tnął. Poeta zdolny był tylko w czasie owym gło
sić w uniesieniu poetycznem chwałę największego 
bohatera i tylu bohaterów, i głosił ją. Tłomaczami 
zapału, uczuć rodaków stali się ^Osiński, W^ężyk, 
Koźmian, Niemcewicz i twierdzić można śmiało, 
że nie jeden utwór liryczny jakakolwiek jego jest 
form a, z epoki tój na zawsze jako droga koszto
wność pozostanie w skarbcu literatury ojczystćj. 
Czas ten i dla dramatyki zupełnie straconym nie 
był. W śród pędu wypadków ukazały się na sce
nie ojczystćj niektóre sztuki będące spiesznym pło
dem chwilowych okoliczności i zastosowaniem do 
nich, jako to Rzym oswobodzony W ężyka i Andro
meda Osińskiego. Byli przecież pisarze, którzy 
w tym rodzaju i na dłuższą odważali się pracę ja 
ko to Kropiński w Ludgardzie, Feliński w Barba
rze Radziwiłownie, Wężyk także w Barbarze w Gliń
skim, w Bolesławie wtórym, Hofmann w tymże Bo
lesławie Śmiałym. Jakikolwiek sąd krytyki dzisiej- 
szćj wypadłby 0 tych utworach, nie mógłby jedn k 
nic uznać, że sam w jbór przedmiotów ojczystych,

samo czerpanie natchnień w dziejach narodowych, 
były już szczęśliwym zwrotem, oderwaniem od mi
tologicznych przedmiotów Greków i Rzymian i kro
kiem naprzód uczynionym ku państwu narodowej 
poezyi.

Upadek dopiero co wskrzeszonego życia, nowe 
klęski krajowe nie długo potem tak były otrętwi- 
ły umysły, iż przez czas jakiś od roku 1813 po
cząwszy zamilkła i poezya i proza. Trudne zwła
szcza dla poezyi nastąpiły czasy. Położenie ów
czesne kraju było takie, iż poeta nie mógł gło
śno odzywać się żalem za tem co minęło, ani z u- 
fnością w to co się w ówczas wywiązało. Pisarze 
którzy w początku tego stulecia odznaczali się 
mniemali, że jest ich obywatelskim obowiązkiem 
pielęgnować obecność, jako zaród przyszłości. Ani 
muzy boleści, ani muzy nadziei nie śmiejąc wzywać, 
utwory, w które przelewali swoje najgłębsze uczu
cia w ukryciu zachowywali, a występowali tylko 
z takiemi, które znajdowały obojętnemi sercu ro
daków. Znowu w ięcku tłómaczeniom zwrócili się 
ówcześni pisarze. Znowu epoka tłómaczeń nasta
ła ;  ̂a że już w tym czasie spór literacki dwóch 
szkół klasycznej i romantycznej w całej Furopi'.

obudził się , uczniowie pierwszćj wybierali w niój 
wzory, kiedy zwolennicy drabiej zaczęli je czer
pać w literaturach niemieckiój i angielskiej.

Między pierwszymi pierwsze miejsce trzymał 
Jan  Kruszyński, jako wyborny rymotworca, który 
wprawdzie ani_ jednego oryginalnego nie skreślił 
wiersza, lecz nieraz tłómaczył z głębokiem poczu
ciem poetycznem ducha autora. Pozostał po nim 
najdoskonalszy przekład 1 pieśni Georgików W ir
giliusza, Brytanika, Atalii Bajaseta Rasyna. Ta o-
fltatnia trftffedva. n o  ań o n ln  w flTSZaw sV im  — a  •statnia tragedya na scenie warszawskiej wystawio- 
D?- *  ^ rzelał on także wybornie na język pol
ski Messiadę Popa i hymn jego do ś. Cecylii o mu
zyce. Feliński przetłomaczył Ziemianina Delila i 
oatyrę Boala, o trudności w wynalezieniu rymów. 
M atusev '— —   ■ - '  •Matusewicz wierszem i prozą poemat o Imaginacyi 
Delila i kilka ód lloracyusza. Wyszkowski przyja
ciel i niejako opiekun pani Klementyny Hofmano-
t i r ó i  A  7 1 7 1 7  / .  O  a U  _ —   1 *

—e — v««jrt/ia, ustęp Swiąlynią nu
dów nazwany, który przepolszczył i z którego przy
pominam Sflbin wcrrwl nhniKll „ A ______
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dzenia, wyszły z druku Uwagi nad statutem, no- 
wcgo Towarzystwa kredytowego przez p. Erazma 
Stablewskiego, jednego z delegowanych. W  tych 
uwagach z a w a r te  jest mniej więcej wszystko, co 
ze stanowiska obywatelskiego powiedzieć można 

rzeciw nowemu Instytutowi. P . Stablewski po- 
azuje, cytując paragrafy statutu, jak  dalece sta

rano się zebrać w statucie wszystkie ostrożności, 
na jakie tylko najostrożniejsi o bezpieczeństwo 
zdobyć się mogą, dodając do tego jeszcze prawo 
egzekucyi, którą sam Instytut ma w ręku. W  koń
cu przestrzega współobywateli przed tymże Insty
tutem, dodając, że „wdzieranie się biurokracyi 
w a!rybucye opiekuńcze nad pełnoletnimi mieszkań
cami* tamuje wzrost dobrego bytu, że zaś prze
ciwnie, tern gdzie rząd czuwa tylko nad wykouy- 
waniem ustaw, a wstrzymuje się od kurateli, pod
nosi się majątek krajowy i kwitną stowarzyszenia.

Nareszcie zamyka p. Stablewski swe uwagi, prze
ciwstawiając dawne towarzystwo ziemskie Poznań
skie z nowem towarzystwem i powiada: „że jeśli 
właścicielom dóbr ziemskich dalsza pożyczka do
zwoloną nie zostanie, upaść będą musieli, albowiem 
przystęp do nowego towarzystwa jest dla nich, 
jak  się pokazuje z rozbioru szczegółowego nowego 
statutu, niemożliwym.*

W ydziały pilnie pracują; co drugi dzień odby
wa się sesya plenarna. Sądząc podług już doko
nanych prac, zapewne za tydzień najdalej skoń
czy się walne zgromadzenie. Dwa one ważne pun- 
kta, o których wam donosiłem, jeszcze dotąd nie 
roztrzygnięte w właściwym wydziale.

Na obiedzie danym uziś przez X . Arcybiskupa 
znajdował się , prócz delegowanych Polaków i 
Syrokomla. Podobno jutro wyjeżdża on z Poznania.

Na dziś ostatnie zapowiedziane mamy przed
stawienie teatru polskiego, na które wszyscy się 
wybierają. Graną będzie trajedya „Żółkiewski pod 
Cecorą* ELumnickiego i „Chłopi Arystokraci*. 
Oprócz tego jakieś obrazy oświecone bengalskie- 
mi ogniami.

W  samo południe zaalarmowały miasto sygna
ły pożarowe. Zapaliła się kamienica na alei, a 
więc w części miasta najcelniejszej. Pomimo nie
bezpieczeństwa, ugaszono ogień w niespełna go
dzinie, wśród trwożliwego oczekiwania sąsiadów 
a przedewszystkiem właściciela hotelu Drezdeń
skiego, który niemal graniczy z ową kamienicą.

Deszcz jak  nie padał, tak nie pada. Tempera
tura ciągle jeszcze jak  pod równikiem. W  cieniu 
aż 26—27 stopni Reaum.

Paryż 14 czerwca. 
Dziś odbyło się piąte posiedzenie konferencyi. 

La Patrie donosi, że na p o s ie d z e n iu  c zw a r te m  znikł 
projekt zupełnój jedności R u m u n ii. P r o je k t  ten  
znikł już dawno, znikł i projekt pośredni z  p r z y 
czyny lawirowania P rus, i pozostał sam projekt 
ostatni, który nazwałem minimum reformy. K orc- 
spondencye belgijskie donoszą, że Rosya opuszcza 
Francyę w konferencyi. Trzeba było dodać w czem 
ją  opuszcza. Rosya opuściła i opuszcza Francyę 
w pierwszym projekcie, a w drugim (nb. zmodyfi
kowanym według siebie, to jest według urządzenia 
z r. 1832) byłaby z nią prawie zupełnie, gdyby 
projekt mógł się utrzymać. Hrabia Kisielew, au
tor urządzenia z roku 1832, broni swego dzieła i 
polityki Rosyi. Różnica między Rosyą a Francyą 
jest czysto wewnętrzna, dotycząca systemu obior- 
czego i składu dywanów. Rosya chce utrzymać 
tak zwaną konstytucyę senatową, która jój oddała 
tyle usługi, a Francya chce konstytucyi narodo
wej, to jest przypuszczenia do obiorów wszystkich 
klas. Tyle jest, co mogę powiedzieć o konferen
cyi według informacyj, które się częsfo spraw
dzają. Konferencya radaby skończyć jak  najprę
dzej swe dzieło, bo upał jest nadzwyczajny; ale 
trudno, aby je  skończyła w tym miesiącu. P . Ba- 
łabin jest jeszcze w Paryżu i pomaga hrabiemu 
Kisielewowi. Książę Orłów ma wyjechać pojutrze. 
Miał on być trzy razy w Fontainebleau, chociaż 
o tem nie mówił żaden dziennik rządowy, nie wyj
mując Norda. Książę Orłów chciał okryć się p ła
szczem incognito i tego dokazał. Są salony — któ
re  nie wierzą dotąd w obecność księcia Orłowra 
w Paryżu.

W czorajszy Monitor zaprzeczył, aby Francya się 
zbroiła. Zaprzeczenie stwierdza to, com powiedział

polskiego ten wiersz dobrze jeden rodzaj nudzia
rzy malujący.

A staroście co długo zamyślony siedział,
A —A — otworzył gębę i nic nie powiedział.
Brunon Kiciński przetłomaczył Przeobrażenia 

Owidiusza. Kamieński Ludw ik rilipa / /  Alfierego. 
Jerozolimę wyzwoloną, Wiersz o Człowieku Popa i 
wyjątki z Danta. Kantorbery Tymowski przełożył 
Ody Iloraciusza. Dominik Lisiecki Nieszpory 
cytyskie i Szkołę starców Kazimierza #Delavigne 
Andromakę Rosyna tłómaczył wybornie Franci
szek Morawski, Franciszek Salezy Dmochowski i 
Albert Mier. Między zwolennikami literatury ro 
mantycznej odznaczali się przekładami: Tym ienie
cki tłómaeząc Ossiana, J . N. Kamieński pieśni nie
które Szillera, a nadto dał on pozn ć rodakom 
jedno z celniejszych dzieł Kalderona. Minasowlcz 
także Szillera niektóre utwory przepolszczył, pi
sał także wiersze oryginalne, jako to: Gazelle i H ej
nał pieśni polskich dla dyssydentów w Prusiech 
ułożył. Sienkiewicz wydawszy opisanie wierszem 
Krzemieńca wystąpił z tłóma.czeniem Pani Jeziora 
W alter-Skotta. Morawski i z angielskich i z nie
mieckich poetów kilka znakomitych przekładów 
podał.

w ostatnim liście, że Francya trzyma się w do
brym komplecie wojskowym, nic więcój. Nawet 
zbrojenia morskie nie przechodzą granic prostój 
czujności. Rząd jest teraz zajęty budową okrętów 
blindowanych. W  Creusat i w fabryce parowców 
morza Śródziemnego, obstalował do nich różne 
machiny. Okręty blindowane będą kosztować 70 
milionów, ale nie jednego roku będą zbudowane. 
Zaprzeczenie Monitora było obrócone do Anglii. 
John Buli krzyczy, że Francya się zbroi, aby 
zmniejszyć jej zbrojenie i upoważnić Anglię do 
zbrojenia się. Krzyki John  Bulla nie są tak pró
żne, jak  to się zdawać może. Roku 1849 spra
wiły, że Ludwik Napoleon, wówczas prezydent 
Rzeczypospolitej, musiał kazać rozbroić kilka okrę
tów w Cherbourgu. Anglia zbroi i Gibraltar. P o 
wtarzając zaprzeczenie Monitora, /a Patrie zape
wnia, że przymierze zachodnie jest ściślejsze niż 
było, że znikło wiele nieporozumień. Dawać po
dobne zaprzeczenie, jest to, jak  tu się wyrażają, 
robić swoje. Niestety jednak przymierze zacho
dnie, od którego tyle zależy, j est bardzo wątłe, 
chociaż ze strony Francyi trudne do zerwania. 
Jak  na teraz, zdaje się, żc orleanizm skończył swe 
dzieło i że je  odłożył na późniój.

Neapol postąpił zręcznie, przystając bez czeka
nia terminu na wszystko, czego domagało się ul
timatum angielskie. Tym sposobem pokazał, że u- 
lega przed gwałtem.

Spodziewany jest w Paryżu hrabia Montherot, 
francuski pełnomocnik w Atenach. Jest to znak, 
że król grecki do Francyi przybędzie.

Wyczytacie w dziennikach belgijskich wiado
mość, że hr. Walewski przesyła notę do hrabiego 
Malmesbury z groźbą zakazania dzienników an
gielskich, mianowicie Times a. Nie ma w tem  nic 
prawdziwego. Podobna rzecz zrobiłaby się bez 
noty, w razie potrzeby, to jest w razie wojny. 
Anglicy piszą w swych dziennikach, że opuszczają 
Francyę dla tego, że są przyzwyczajeni do wol
ności. Tak nie jest. Racya ich jest lepsza, bo jest 
oparta na interesie Anglii. Roku 1851 i 1855 bar
dzo im dobrze było tutaj i nic ich prawie nie 
raziło.

Cesarstwo są jeszcze w Fontainebleau. Żyją te
raz jak  prywatni. Cesarzowa objeżdża sąsiedzkie 
odpusty. Przy jednym takim objeździe miała się 
zdarzyć zabawna a ukartowana przez Cesarza sce
na, z której tylko książę Nassauski dobrze nie wy
szedł. Opuszczając Fontainebleau, Cesarstwo za
bawią w St. Cloud parę dni. W  Plombieres Ce
sarz spotka się z marszałkiem Bosquet," któremn 
lekarze przepisali też same wody. Mówią teraz, 
że marszałek Bosquet ma się lepiój. Marszałek 
Magnan jest w Hawrze. Cesarstwo udadzą się do 
C h e r b o u r g a  d. 8 sierpnia. C z y  sp o tk a ją  się z  k r o -  
Iową. A/VVictory?$.? jeszcze nie wiadomo. Pow iększa
się niepewność przyjęcia przez księcia Napoleona 
gubernatorstwa Algieryi. W pływają na to różne 
okoliczności: myśl Cesarza zostawienia w Algie
rze marszałka Ilandon; wymagalności ministra fi
nansów i niepodobieństwo obdarzenia Algieru wol
nością handlową. Ostatniemu projektowi sprzeciwił 
się najwyraźniej minister handlu. Wolność handlo
wa w Algierze wymagałaby wzmocnienia linii cel- 
nój na brzegach morza Śródziemnego.

Dzisiejszy Monitor zawiera artykuł o tak zwa
nym colportage, czyli sprzedaży książek przez 
wszelkiego rodzaju obnosicieli. Rząd czuwa nad 
tem, bo książki sprzedawane tą drogą, są popu
larne i wywierają wpływ na masy. Monitor zawia
damia, że rząd stara się, aby książki rozwożone 
lub roznoszone, nie były przeciwne moralności, a 
nadto, aby nie podnosiły kontrowersyi religijnój. 
Monitor pokazuje wyraźnie, że ma na względzie 
propagandę protestancką, w której odgrywa głó
wną rolę Anglia. Przez długi czas najgorliwszym 
kolporterem protestanckim we F rancyi, był jeden 
starozakonny polski. W  ogóle, księża tak katolic
cy jak protestanccy we Francyi, unikają kontro
wersyi. Tolerancya posuwaną jest nawet za dale
ko. W  GLy, departamencie Doubs, jest kościół, 
w którym odbywają nabożeństwo katolicy a po 
nich protestanci. Protestanci zbierają składki, aby 
uwolnić się od podobnej wspólności i myślą wy
stawić dla siebie osobny kościół. W  departamen
tach, w których panują repubhkanckie sprzysięże- 
nia, protestantyzm prowadzi czynną propagandę i

Długi szereg wyliczyliśmy tłómaczów; oryginal
nych utworów wydanych na widok publiczny ma
ło mamy do przypomnienia. Nie możemy jednak 
pominąć milczeniem Tymona Zaborowskiego Tre
nów wieszcza Miodoboru i epopei Bolesław Chrobry, 
który 18 pieśni poznała publiczność kyajowa. IIu- 
mnicki napisał dwie tragedye Edyp i Stanisław 
Żółkiewski, obie na teatrze warszawskim grane. 
Byli pisarze, którzy swoje oryginalne utwory za
chowywali w tekach, i takowe może dopiero teraz j  
na świat się ukażą. D ruk dzieł Kajetana Koźmia- 
na rozpoczął się i pierwsze tomy w tych dniach 
vvyjjlą 7. pod prasy. D rugi tom poezyi Morawskie- 

bajki jego już są do druku przygotowane.
' '  8zySCy ci pisarze należą do epoki, którój lite

ratury ryg p0]deżny o ile pamięć starczyła przed- 
stawi, m tutaj, nie w chęci głoszenia jej chwały 
grzm*ącą trąbą, n ;e Wynosząc zbytecznie jój za
sług Iccz z sz<jZerem życzeniem i nadzieją, że przyj
dzie czas, w rym te zagj Ugi wł aściwe ocenienie j  
otrzymają )

*) Nie wspominam tu poetów 2 ow<y epoki pochodzących, 
jako to: Brodzińskiego, Malczewskiego, k t ó r z y  przez dzisiej-

gdyby nie wpływ administracyi, robiłby niemały 
postęp.... polityczny. W  tój walce duchowieństwo 
katolickie pokazuje wiele taktu i oględności. Nie- 
toleraneya szwedzka przypadła w czas i pomogła 
mu. Od konkordatu Napoleona I  Francya ma 
mniejszą liczbę świąt. Święta skasowane cywilnie 
utrzymują się jednak religijnie. Przypomniała to 
świeża Encyklika Ojca świętego. Ojciec święty za
chęca duchowieństwo do obchodzenia tych świąt 
w kościołach. W czoraj odbyła się równie świetnie 
jak  temu tydzień oktawa Bożego Ciała. Kościół ś. 
Magdaleny był ozdobiony zewnątrz z całą wysta- 
wnością. W  procesyi wystąpiło z paręset dziewic 
ubranych w bieli.

Mamy ogromne upały. Jeden  z moich kolegów 
korespondencyjnych już Paryż opuścił. Nie można 
się prawie pokazać na bulwarach. W  niektórych 
miejscach asfalt się pod nogami ugina.

P . Texier, we wczorajszym Siec te, sprostował 
korespondencyę Norda o Kniaziewiczu i Kowale
wskim. Nasz Kniaziewicz nie jest z tój samój ro
dziny co rosyjski. Minister Kowalewski nie jest 
także Kowalewskim, który był przyjacielem Mic
kiewicza. Przyjaciel Mickiewicza jest profesorem 
języków wschodnich w Kazaniu.

Pismo poznańskie oświadczyło się przeciw ir- 
landyzmowi w Królestwie. Trzeba oczynszowania 
wiecznego, ale stałego, bez regulacyi co lat 30, 
jak  to chce p. W ł. G., boby to wywołało peryo- 
dyczne mieszanie się trzeciego. Poznańskie po- 
winnoby być przykładem dla Królestwa.

P a r y ż  14 czerwca.
B. Monitor nie zaniedbuje zawiadamiać regular

nie o odbytych konferencyach, ale tylko podaje 
ich datę. Czwarta z porządku odbyła się dnia 10 
czerwca w ministeryum spraw zagranicznych. Hr. 
Walewski zaraz po sesyi wrócił do Fontainebleau. 
Jak  długo potrwają te narady dyplomatyczne, 
niewiadomo. K rążą wieści narzucające im zbyt 
długi bo dwumiesięczny term in, czemu trudno dać 
wiarę. W  obecnych czasach niczego więcój nie 
powinien się wystrzegać korespondent, jak  ślepój 
wiary w rozsiewane pogłoski. Im  wolność druku 
jest bardziój ścieśniona, tóm więcój krąży plotek. 
Niedawno rozpuszczono wieść o nowym chybio
nym zamachu na życie Cesarza w Fontainebleau. 
Mogę was zapewnić, że nie było ani pozoru po
dobnego nieszczęścia. Rząd nie uważał za stoso
wne zbijać pogłoski, tylko komisarz policyi przy 
giełdzie powtórzył ostrzeżenie dotyczące kar wy
mierzonych przeciw roznosicielom fałszywych wie
ści. Załatwienie sporu między Anglią i Sardynią 
z jednej a Neapolem z drugiej strony, już jest 
czynem dokonanym. Nie powtarzam szczegółów 
układu, dziwię się tylko j  ik m ogły niektóre dzien
niki widzieć w sporze pow ód do wojny. Zapewne
że nieporozumienie i pod względem stosunków' 
między-narodowych i pod względem ludzkości, 
prędkiego wymagało końca. Zapewne że powścią- 
gnienie sporu groziło rozmaitego rodzaju niedo
godnościami, ależ trzeba nieznać usposobień dy- 
plomacyi curopejskiój, ażeby sądzić, że tak łatwo 
uciecze się do ultima ratio.

Sprawa więc Neapolu częściowo zakończona; 
sprawa czarnogórska więcój skomplikowana choć 
na pozór o mały punkcik rzecz się zdaje ważyć, 
przejdzie swoim trybem , i tak następnie wszyst- 
kie kwestye jeżeli nie radykalnie, to tymczasow’0  

rozwiązane, nie wywołają krwawych walk, niepo- 
ruszą zbrojnych sił. Wyjdzie dużo papieru i atra
mentu. Będzie ruch kuryerów i wyższych dyplo
matycznych osób, ale nie będzie wojny, bo czas 
wojen przeszedł, bo ludzkość lubi wszelkiego ro 
dzaju zatrudnienia, wyjąwszy wojenne.

Proudhon apelował od wyroku skazującego go 
na trzy lata więzienia i 4,000 franków kary pie
niężnej. P . Cremieux bronić go będzie w apelacyi. 
Monitor ogłosił był w całości wyrok trybunału 
lój instancyi. Obszerny ten dokument daje dosta
teczne wyobrażenie o dążności i duchu dzieła. Jest 
to bezwarunkowa wystąpienie przeciw wszystkie
mu co dotąd społeczeństwo uszanowało, a miano
wicie cios wymierzony przeciw kościołowi. Autor 
zapewne przez szyderstwo odwołał się był jesz
cze przed wyrokiem i sądem do senatu. P rou 
dhon jest bezwątpienia wielkim obdarzony talen
tem. Pisze i rozprawia z takim ogniem i z taką

Kończąc ten rys, wspomnę jeszcze, iż z owój 
epoki pozostają dotąd w rękopismach nie wydane 
prace znakomitego nauką męża, troskliwego ba
dacza przeszłości ojczystej, twórcy zamożnych zbio
rów tój przeszłości dotyczących śp. Jana hr. T ar
nowskiego. Najgodniejsze uwagi dzieła jakie zo
stawił, jest najprzód tłomaczenie wierszem Messya- 
dy Klopsztoka tego poematu o wyższem natchnie
niu, tak mało u nas znanego i Historya pierwsze
go bezkrólewia po Zygmuncie Auguście wrraz z pa
nowaniem Henryka Walezego, napisane z polece
nia Towarzystwa przyjaciół nauk Warszawskiego. 
Historya ta tak starannie była opracowana, że au
tor zbierając do niej materyały, doszedł do wia
domości co się każdego dnia działo w Polsce 
w sprawach publicznych przez cały ten przeciąg | 
czasu. Przyjaciele Jana Tarnowskiego, ci wszy-' 
scy, którzy go znali, poważali, cała publiczność; 
krajowa ma prawo spodziewać się i domagać od j  
jego wnuków, aby jako dziedzice jego zaszczy
tnego imienia, jego bogatych ojczystych zbiorów

szych sędziów krytycznych w poczcie narodowych, nowćj s z k o -  

ty pisarzy bywają wymienieni.

dyalektyką, że trzeba długiój wprawy, ażeby do- 
strzedz na dnie rozumowań czczość sofizmatu 1 
płytkość zasad. W prawdzie niebezpieczeństwo gr 
zi tylko w jego pracach ekonomicznych. Tam 
natrafia na zasadzki, na pokusy, które umysł nie* 
doświadczony do zwątpienia łatwo przywodzą- 
Czy może naprzykład być co więcój powabnego 
jak  teorya bezprocentowości kapitału! K redyt dar
mo, bezpłatnie i najobszerniój udzielający się. Cz/ 
jest co więcój zajmującego jak sprzeczności ekono
miczne z takim dowcipem i talentem wykryte. P° 
przeczytaniu dwóch tomów Contradictions Econo- 
micpies, nie wiadomo co przeważa czy zwątpienie: 
czy chęć reform.

Lecz cały swój systemat, wszystkie swoje za
sady ekonomiczne Proudhon zniszczył, zaprzeczył: 
zaparł się ich w jednym z ostatnich pism swoich- 
W ydał on był rok temu przeszło Manuel de M 
Bourse. Jest to po prostu wykład operacyj gieł
dowych i opis wszystkich towarzystw akcyjnych 
których papiery sprzedają się na giełdzie. Op*3 
przedewszystkiem nie jest dokładny ani wiarogO' 
dny, ale to mniejsza. Co jest ważnem, co jesi 
arcyważnem, to, że Proudhon w przedmowie swe* 
go dzieła przyznał kapitałowi siłę produkcyjni• 
Ktokolwiek zna teoryą P roudhona, ten ocenić po
trafi ważność podobnego wyznania.

Jeżeli tak grubo pomylił się w rachubach eko
nomicznych, jakiem czołem może występować w za
daniach nierównie ważniejszych, jaką wiarę wzbu
dzi mówiąc o teologii, filozofii itd. Nie pomału 
też zdziwiona została publiczność pojawieniem si? 
nowój pracy słynnego publicysty. Skazanie sądo
we niewywołało współczucia, bo wyrok sądowy 
dla Proudhona to życie, więzienie to świat. Proud
hon dla tego pisze, żeby o nim mówiono. Mil
czenie dla niego to śmierć. Proudhon ma dużo 
analogii z Blanquim (konspiratorem).

O Blanquim mówiono, że gdyby był u władzy: 
samby przeciwko sobie spiskował. D la Proudhon* 
chwila w której by uzyskał to czego żąda, byłaby 
chwilą najwyższego kłopotu i śmierci nawet.

Mówią że sprawa redaktora Figara p. de Pene 
zaniechaną zostanie. Byłby to dowód wielkiej 
względności dla armii. Wszakże w razie nawd 
procesu, osoby tylko cywilne uległyby sądom zwy
czajnym. Wojskowi odpowiedzialni są przed ju- 
ryzdykcyą wojskową, a ta wątpię ażeby potępił® 
pojedynek, jeżeli ten w warunkach należnych od' , 
bytym został. P . Pene ma się lepiój. Przewiezio
no go już do Paryża. P . Yillemessant redaktor 
Figara wziął dymisyą, a dziennik sprzedany n* 
rzecz p. Villemot feuiletonisty Independance bety1 
i Jouvin. Życzymy nowój redakcyi ostrożniejszego , 
pióra. Pomijając zbyt smutny wypadek o któryU1 
tyle mówiono i pisano, zrobię tylk > uw agę, ktońł 
mi nastręczył, a k tó ra  p rzyda się może nie jedne
mu pisarzowi.

Czy mowie pisanój służą przywileje większe n# 
mowie ustnój ? Czy wolno jest pisać to czegobf 
się nie śmiało powiedzieć? Odpowiedź zdaje »*$ 
że jest niewątpliwa.

Dla czegóż więc poniżać pismo i druk do ta- 
kiój sfery, do jakiój go pewnie Guttenberg ni® , 
przeznaczył? Dla czego pióro ma służyć za pU' I 
klerz którym się język zasłonić nie jest w stanie?

Jeżeli ulotnemu słowu można wybaczyć, jeżel* 
mowa wyrzuca nieraz to czego serce nie czuje: 
jeżeli można przebaczyć słowu, czy godzi się nie 
potępić pisma dowcipkiem zaostrzonego, lub kry
tyki żółcią napawanój?

Żądamy postępu, szczycimy się niem, wołani^ 
na wszystko i na wszystkich, by się poprąwib: 
dajmy pierwsi przykład my co pióro w ręku trzy
mamy. Poprawmy się sami, a jeżeliśmy chorzy 
to wyleczmy chorobliwości duszy naszój. Pisząc 
zróbmy sobie zawsze pytanie, czy jabym  to śmi*ł 
w oczy powiedzieć?

Komisya przeznaczona do poszukiwania przy
czyn wypadków na kolejach żelaznych, zakończy
ła swoje prace. Ciekawy jest bilans smutnych 
zdarzeń w nowym, sposobie przebiegania prze
strzeni.

Od 17go września 1835 w którym pierwszy 
zdarzył się wypadek na kolei żelaznój, aż do & 
grudnia 1854 r. zdarzyło się 513 przypadków 
274 wyskoczeń z szyn (devaillement) a 239 zde
rzeń (collisions). Dodając do tych cyfr w ypadł

przez cześć pobożną dla jego pamięci i jego 
sług naukowych, nie zatrzymywali dłużój w ukrP  
ciu prac jego i drukowi je  powierzyli. A jeżeliby 
do tego były jakie przeszkody, zawiadomili przf '  
najinniój powszechność krajową, jakie dzieła p'1̂ ' 
ra uczonego męża, w rękopismach w Dzikowie P° 
nim pozostały.

Ponieważ korespondenci wasi z Poznania uprzC'  
dzą mnie zapewne, w opisie przyjęcia jakieg0 
w tem mieście doznał, dzisiejszy gość Wielkopol
ski, ulubiony śpiewak litewski Władysław Syro
komla , słowo tylko o niem nadmienię. Przyjęć*0 
to równie jak  powitanie wierszem i prozą odzna
czyło się tą serdecznością 2 j aką się wita brata 
wśród rodziny chlubę jój przynoszącego, a z odle
głych przybyłego okolic. Piękny wiersz dziękczyń- 

r poety odpowiedział ^  zupełności uczuciom 
powitaniu wyrażonym.

w
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z 1855 r. i rachując nieszczęścia k tóre m ożna na
zwać pojedyncze, bo zrządzone przez nieostro
żność pojedynczych osób, otrzym am y ogól 2374 
osób dotkniętych, 1553 skaleczonych, 281 zabi
tych. To je s t podróżujących 472 rannych , 151 za
bitych. A gentów  kompanii administrującej 962 ran
ny ch , 476 zabitych, 313 innych osób było ran 
nych i m iędzy 203 które zm arły należy liczyć 34 
samobójstw.

Sześć katastrof znaczniejszych pozbawiło życia 
97 osób.

Zachodzi teraz pytanie czy dawne dyliżanse 
w peryodzie 20 letnim nie dałyby spisu nierównie 
większej a przynajmniój stosunkowo przypadko
wości. _______________

J. C. K. Ap. Mość zamianował radcę sądu wyższe
go krajowego we Lwowie Dra Józefa Schenka, pre
zesem sądu obwodowego w Tarnopolu.

W i e d e ń  17 czerwca. Osl-D.-Post zbija w sw o
im przeglądzie politycznym podanie Gazety S zlą -  
slciej, jakoby pobyt bar. Pfordten m inistra baw ar
skiego w W iedniu miał na celu związanie się zAu- 
stryą przeciw polityce pruskiej, do czego przystąpić 
m a również Saksonia. O.-D.-Post i.iewidzi potrzeby 
tego ściślejszego przymierza w Związku niemiecki ti 
przeciw państwu, które niedało -lo tego powodów; 
wszelako O.-D.-Post nie wychodzi po za obręb za
przeczeń i nie wspomina ani słowa o tem , po co 
bar. Pfordten bawił kilka dni w Wiedniu.

— N. Pan na prośbę zaniesioną za pośrednictwem  
poselstw austryackich zag ran icą , dozwolił wychodź- 
com politycznym z W ęgier W ładysławowi Barothy 
i Karolowi Dulf, wrócić do kraju.

— W edług depeszy z Modeny z dnia 15 b. m. 
przybyli tam  kardynał Milesi i fzm. hr. Gyulay i 
i przyjmowani byli u dworu.

F r a n c y a .
Monitor podaje w części swej nieurzędowej na

stępne uwagi o handlu obnosnym (colportage), za 
pomocą którego gorszące i niebezpieczne pisma sze
rzyły się po Francyi: ^

„Korzyści i wady handlu obnośnego od dawna 
były przedmiotem badań i wykazów. Ośm milio
nów niemoralnych książek, rozniesionych przez dzie
sięć tysięcy rąk po naszych wsiach i miasteczkach, 
niedowiarstwo pod wszelkiemi kształtami, przewro 
tne doktryny najgrubszego socjalizm u, wymysły 
sprośnego bezwstydu, wciskające się do domów i 
kuszące do złego umysły nieoświecone i łatw ow ier
ne — takiem  było położenie Francyi około r. 1847, 
w skutku tego nieprzezornego i występnego zanie
dbania, które chrzczą czasem imieniem wolności. 
W  położeniu tem mieściło się zaiste niebezpieczeń
stwo, którego żaden z ludzi dobrej wiary nie po
winien był spuszczać z oka, żaden z ludzi sumien
nych tolerować. Handel obnośny wykonywany pod 
takimi warunkam i, winien był być zupełnie wzbro- 
niony. ,

„Lecz osm milionow książek podanych jako śro
dek oświaty ludziom zniecierpliwionym ciemnotą, 
książek otwierających im po dziennej pracy, dzie
dzinę zacnych uc^uc i zdrowych id e i, szczepiących 
w ich sercu czesc dla Boga, miłość dla ojczyzny i 
wdzięczność dla m onarchy, rozpowszechniających 
aż do wnętrza chat najświetniejsze imiona w lite
raturze narodowej; oto są korzyści niezaprzeczone, 
jakich się światły rząd dla kaprysu nie zrzeka.

„Usunąć niebezpieczeństwa handlu obnośnego, a 
korzystać zeń ku szerzeniu oświaty i moralności 
pomiędzy masami, było og lat Ociu trw ałem  dąże
niem cesarskiego rządu. Środki nadzoru wykony
wane z niemniejszą sprężystością, i wyrozumieniem 
oraz baczna, nieustanna kontrola, dobre wywarły 
skutki i niejedno złe uniknione, niejedno dobre speł
nione zostało, a to co czynić jeszcze pozostaje, za
leży od niezmordowanych usiłowań, skierowanych 
ku wytkniętem u i ogółem środków jak najjawniej 
określonem u celowi.

„M inister spraw  wewnętrznych i bezpieczeństwa 
powszechnego, chcąc pobudzić gorliwość tych, któ
rzy wespół z nim przyczyniają się do spełnienia te
go delikatnego zadania, przewodniczył sam na je- 
dnem z ostatnich zebrań komisyi i członkom skła
dającym ją  przedstawił widoki rządu pod wzglę
dem ulepszeń w ważnćj ich służbie. Zarazem prze
słał do prefektów, którym w tćj mierze przypada 
szeroki zakres działania i odpowiedzialności, okól
nik zalecający ich baczeniu kilka głównych pun
któw, jako to : scisłe przeglądanie urzędowycli ka
talogów przed wyciśnięciem stępia, częsty do
zór kramarzy obnoszących i zmienna granica trw a
nia ich przywilejów itd.

„Ostatnie przepisy okólnika ministra spraw we
wnętrznych zasługują na szczególne uznanie ze stro
ny tych, którzy dzielą przekonanie, że handel obno
śny i przez to stawałby się jeszcze niebezpiecznym, 
iż zamieniając się w oręż W ręku jakiejbądź sekty, 
wskrzeszałby spory i nienawiści dzis przygaszone. 
Komisya jest tam powiedziano, bada starannie 
wszelkie ogłoszenia religijne. W ymazała ona z ka
talogów handlu obnośnego wszelkie dzieła, które 
zdawały się dążyć do rozdrażnienia umysłów i roz- 
kiełzania namiętności już przebrzmiałych. W asza 
gorliwość winna się zespolić z tą rozumną mysią. 
Obowiązkiem jest rządu wykonawczego strzedz pil
nie, aby towarzystwa zagraniczne, znacznemi roz
rządzające środkami nie wysyłały <j0 kraju naszego 
ajentów, w celu szerzenia rozruchów. Bozruchy te 
nie.losięgłyby zapewne nigdy rozmiarów niebezpie
czeństwa, lecz jakikolwiek może być skutek robót 
wspomnionych przezemnie stowarzyszeń, należy się 
mleć na baczności przeciwko ich działaniom.-

I n d y e.
Wskazaliśmy wczoraj jak  ostatni wypadek na 

teatrze wojennym nadgangesowym, wzięcie Bareil
ly przez Anglików, nie zmieniło położenia rzeczy i 
nierozstrzygło walki, której charakter coraz wybitniej 
występujący, staraliśm y się przedstawić. Dzisiaj 
chcemy opowiedzieć działania i zdarzenia w o
jenne na obu teatrach nadgangesowym  i środkowo- 
indyjskim , od chwili do której ich opis doprow a
dziliśmy w dawniejszem sprawozdaniu (patrz Czas 
22 maja) do dnia zdobycia Bareilly, do któregoto 
dnia wiadomości z Indyj sięgają, to jest opisać 
zdarzenia od początku kwietnia do 7 m a ja , a z o- 
pisu tego wywinie się wyraźniejszy obraz obecnego 
położenia rzeczy w Hindostanie.

Nadmieniliśmy ju ż , iż wyprawa głównych sił an
gielskich pod naczelnictwem sir Campbella dla o- 
panowania prowincyj R ohilkundu, wraz z pobo- 
cznemi działaniami w  celu obrony całej lini związ- 
kowćj przeciw powstańsom prowadzącym podjaz
dową wojnę w królestwie O udzkiem , Doabie i gór
nym Bengalu: oto czynności Anglików' a teatrze 
nadgangesowym przez ten przeciąg czasu; zdobycie 
zaś mia ta  Ihanzi przez jenerał Rose i pochód je 
go ku Calpee: to główne równoczesne zdarzenie na 
srodkowo-indyjskim polu walki. Zaczynamy od opi
su wyprawy do Rohilkundu i działań na teatrze 
nadgangesowym.

Po zdobyciu L uknow a, część zgromadzonych tam 
powstańców rozsnuła się po całem królestwie Oudz
kiem. Doabie i górnym B engalu, prowadząc dość 
pomyślnie wojnę partyzancką z pomocą miejscowćj 
ludności, a reszta pociągła do Rohilkundu, lesistćj 
krainy leżącćj na północny zachód Oudy i o- 
partćj o nieprzebyty łańcuch gór Him alajskich, a 
połączywszy się tam  z miejscowymi pow stańcam i, 
utworzyła znaczną armię przedstawiającą Anglikom 
cel do działania z nadzieją ważniejszego rezultatu. 
Wódz angielski sir Campbell widząc to  położenie 
rzeczy (skreślone szczegółowo w sprawozdaniu z 22 
maja) oraz zważając na powody wówczas wymie
nione, postanowił rozpocząć zaraz wyprawę przeciw 
Rohilkundowi mimo gorącćj pory roku nie sprzy
jającej działaniom wojsk angielskich. Nie mógł on 
atakować Rohilkundu z kilku stron naraz dośrod- 
kowo, przez który to atak wzbroniłby był powstańcom 
wymknąć się i dał Anglikom możność dosięgnienia 
i zniszczenia armii powstańczćj; gdyż właśnie szczu
płość sił (zmniejszonych jeszcze przez odłączenie się 
dotychczasowego sprzymierzeńca angielskiego Dzung 
Bohadura, który zniechęcony odszedł wraz z swy
mi Nepalczykami z pod Luknowa przez Fyzabad do 
swego k ra ju , Nepalu) i konieczność uniknienia dłuż
szych pochodów', zmusiła go do uderzenia na Ro- 
hilkund z jednćj tylko strony i w najbliższym kie
runku. Urządził przeto atak od królestwa (Judzkie
go w którym się znajdował, po najkrótszćj i naj
dogodniejszej dla siebie linii operacyjnćj, idącćj 
w  górę Gangesu wzdłuż tćj rzeki.

W  Luknowie zostawia załogą jenerała Montgo- 
nerego z parotysięcznym oddziałem, dla obrony tej 
stolicy; gdyż powstańcy snują się drobnemi oddzia
łami w całem królestwie oudzkiem i zajmują wiele 
silnych stanowisk wśród bagien i lasów, a między 
innemi Man-Sing krąży w północnćj części Oudy. 
Kilka kolumn ruchomych wyprawia przeciw tym 
powstańcom, a kilka oddziałów pod rozkazami je 
nerała Granta, pułkowników Lugard i Roscroft, ka
pitana Legrant itd., rzuca na całej linii z Luknowa 
do Caw nporu, z Cawnporu przez Benares d j  Pa- 
tny, dla obrony tej linii komunikacyjnej z pierw o
tną podstawą działań, z Bengalem , przeciw podja
zdom naczelników powstańczych, z których najśm iel
szy, stary K uer-S ing, wypadając z gór Bandelkan- 
du zapuszczał się aż pod Patnę.

Tak urządziwszy obronę zajętych stanowisk, ścią
ga wojsko z Luknowa do Cawnporu nad Gange
sem, gromadzi tam  posiłki, obrawszy punkt ten za 
podstawę działania zaczepnego przeciw Rohilkun
dowi. Znaczniejszy kilkunastotysięczny korpus pod 
osobistem Campbella dowództwem ma iść w górę 
Gangesu prawym, doabskim brzegiem tej rzeki; a 
równocześnie mniejszy oddział pod rozkazami je 
nerała W alpole wyruszywszy z Luknowa i zdoby
wszy p0 drodze twierdzę oudzką Ruki czyli Rowas, 
ma ciąRnąć w górę Gangesu lewym brzegiem tej 
rzeki. Oba korpusy mają się złączyć w Futtygur, a 
następnie wkroczywszy razem w granice Rohilkun
du, ruszyć przez Szachdzenhanpore ku Bareilly prąc 
przed sobą powstańców. Ganges płynący wzdłuż tej 
linii operacyjnćj, ma ułatwiać komunikacye i do
stawę żywności dla wojska.

Dnia 18go kwietnia główny korpus pod dowódz
twem Campbella wyrusza z Cawnporu i ciągnie na 
północny-zachód prawym brzegiem Gangesu. Nie 
wróg lecz nieznośny upał i stąd powstałe choroby, 
zwalniają pochód. Ąby dać czytelnikom pojęcie 
o tym marszu, przytaczamy tu w treści list kores
pondenta Timesa, W illiama Russella, który go ma
lowniczo opisał:

O drugićj godzinie w  nocy trąbią pobudkę: woj
sko gotuje się w pochód. Siodłają konie, zwijają 
namioty i wiążą je  na grzbiecie wielbłądów... cały 
tabór obozowy rusza w drogę (zapomniał Russell 
dodać, że za przednią strażą). Tumany pyłu powsta
ją z pod kopyt i kół, a chociaż ich nie widać wśród 
czarnćj nocy, czuć je  w ustach , oczach i nosie. 
Przy świetle latarń oflcerowie PU4 filiżankę herba
ty podaną im przez służących indyjskich, których 
gromady odbywają wszelkie usługi w obozie. Oko
ło trzecićj rano słychać z tyłu muzyki pułkowe: to 
znak że kolumny wyruszają w marsz. Wszystko po
suwa się zwolna wśród ciemności nocnych i tum a
nów kurzawy po niegodziwych drogach, mijając na

boku zostające świątynie i wioski. Po godzinie po
chodu, gwiazdy zaczynają blednieć na niebie, żólto- 
różowa barw a na wschodnim krańcu widnokręgu 
zapowiada zbliżanie się słońca i upału dziennego. 
Kolumna marszowa posuwa się i przybywa na miej
sce naprzód oznaczone, przygotowane przez ofice
rów sztabowych na obóz a leżące zwykle w lesie. 
Równocześnie słońce wypływa na w idnokrąg i prze- 
syła pierwsze palące promienie przez gałęzie drzew'. 
Nadciągające oddziały ustawiane są w wytkniętym 
obozie przez oficerów kwaterm istrzowstwa; rozbi
ja ją  namioty; śniadają, i następnie każdy wchodzi 
do swego namiotu, gdyż już zaczyna wiać w iatr 
żarem tchnący. Upał się zwiększa a mimo pokrycia 
namiotów' świeżą trawą, g irąco  w namiocie docho
dzi do 109" Fahrenheita. Za namiotem pali słońce 
i dusi gorący w ia tr : ten żar i upał trw a aż do wie
czora ; a przez ten przeciąg czasu całe wojsko spo
czywa bez ruchu. W szelką służbę obozow ą, rozbi
janie namiotów, ładow anie, sprowadzanie żywno
ści itd. odbywają Indyanie, których liczba jest dzie
sięć razy większa, niżli liczba wojsk, i którzy, do- 

kU musin)y- c.zasami niosą oficerów i żołnierzy. 
Gdyby ta służba indyjska—mówi Russell—opuściła 
wojska angielskie, zginęłoby ono w dniu jednym, 
lak im  pochodem posuwa się arm ia po lO m ilang . 
(2 mile jeogr.) przecięciowo na dzień.

Pochód taki, jaki opisał tu R ussell, w'ykonywa ar
mia angielska, gdy nie jest w  bliskości silnego nie
przyjaciela. W  takim bowiem razie, marsz staje się 
trudniejszy, wojsko nie może spokojnie spoczywać 
przez dzień cały, musi poruszać się, rozwijać a na
wet walczyć w ciągu upału dziennego. Lecz tego 
pochody nie maluje Russell, i nic w ogóle nie mó
wi o działaniach w ojennych, opowiadając jedynie
0 zewnętrznej fizjonomii wojska, kraju i mieszkań
ców. Ciągniemy dalej przerwane nasze opowiadanie.

lak ie rn i spokojnemi marszami nocnemi dochodzi 
korpus Campbella 25 kwietnia doFuttighur; zatrzy
muje się tam dzień czekając na oddział W alpola, 
idący lewym brzegiem Gangesu. Przypatrzmy się 
teraz ruchowi jenerała W alpola. Wychodzi on oko
ło 12go kwietnia z Luknowa zamierzając najprzód 
oczyscic z powstańców drogę z Luknowa ku Gan
gesowi. Dnia 15go podsuwa się pod warownią 
oudzką Ruka, zwaną także R ow as, a zajętą przez 
powstańców; uderza na nię, lecz zostaje odparły 
z znaczną stratą, a w utarczce tćj pada 4 oficerów
1 160 żołnierzy angielskich. W alpole cofa się aby 
się wzmocnić, a połączywszy się z pułkownikiem 
Jones, podsuwa się powtórnie pod twierdzę, którą 
jednak już zastaje pustą , bo powstańcy opuścili ją 
dniem wprzód usuwając się na bok. W alpole i 
Jones maszerują dalej ku Futtighur staczając co
dziennie małe utarczki z niepokojącemi ich pow stań
cami , a zwiódłszy 22go kwietnia szczęśliwą potycz
kę pod Rangunge, która im dała w ręce most 
przy Alliguay, dochodzą 27go kwietnia do Futtig- 
iiur, gdzie łączą się z Campbellem.

Połączone oba korpusy przeszedłszy znów Gan
ges, wkraczają do właściwego Rochilkundu. Małe 
oddziały powstańców ustępują im z czoła uryw a
jąc ich po bokach. Dnia 30go kwietnia wchodzą 
wojska angielskie do m iasta Shachdżehanpor, a bo
czna kolumna pod brygadyerem Penny atakuje 
w tym samym dniu powstańców w bliskości Budaon, 
rozbija ich, lecz jenerał Penny ginie. Dnia 2 maja 
posuwa się dalej korpus Campbella staczając małe 
utarczki z ustępującymi powstańcami, i 7go maja 
zajmuje Bereilly bez wielkiego oporu , gdyż dowo
dzący tu  naczelnie Bohadur-chan ustąpił naprzód 
z m iasta, zaś Nena-Sahvb poprzednio jeszcze po
ciągnął z całą jazdą z Rohilkundu przez Doab ku 
Calpee czy tćż ku Indyom środkowym. W iele na- 
koniec oddziałów powstańczych, które po zajęciu 
Luknowa weszły z Oudy do Rohilkundu, przemy
kając się teraz bokiem koło kolumn angielskich, 
wracają napow rót z Rohilkundu do Oudy, przeno
sząc walkę na tył armii Cambpełla. Zresztą o tych 
ostatnich działaniach wojsk angielskich pod Bareil
ly mamy tylko krótką depeszę, o ruchach zaś po
wstańców nic prawie nie wspominają Anglicy, a 
mało co o nich wiedzą.

Lecz podczas tćj wyprawy angielskićj na Rohil- 
kund, którąśm y właśnie opowiedzieli, toczyła się i 
wzrastała mała wojna partyzancka w Oudzie, D oa
bie i górnym Bengalu, Rzućmy okiem na te dro
bne walki.

W  górnym Bengalu Kuer-Sing, starv dowódzca 
górali bandelkandzkich, znany już z kilku zwy
cięstw, wypada znów z swych gór na równiny 
nadgangesowe; posuwa się śm iało aż ku Patnie, 
przechodzi 5go kwietnia Ganges; znika na chwilę 
z oczow Anglikom i ścigającemu go brygadyerowi 
Douglas, znajdując wszędzie pomoc u wieśniaków 
bengalskich. Dnia 22go kw ietnia ukazuje się przy 
Judgepore niedaleko A rrah , uderza na zastępują
cego mu z 400 ludźmi kapitana Legrand, bierze 
mu dwa działa, zabija 140 ludzi, a następnie wy
myka się z rąk ściskających go z dwóch stron puł
kownika Lugard i brygadyera Douglas. O statnia
w ieść, że Kuer-Sing, prowadzący od początku po-
wtania wojnę podjazdową przeciw A nglikom , u- 
marł z ran otrzymanych w  jednćj z potyczek , oka
zała się mylną.

W  Doabie pod samym Cawnporem oddział po
wstańców uderza 2go maja na mały oddział an
gielski i rozbija go zupełnie. Mnićj pomyślne po
tyczki łeez zawsze przyprawiające Anglików o cią
głe straty, toczą się równocześnie w Oudzie prze
ciw kolumnie jenerała G rant dążącćj to na odsiecz 
Asim ghuru, to przrciw Fyzabad, miast leżących na 
wschodnich granicach Oudy.

Nie możemy tu  śledzić okiem za każdym od
działem, opowiadać każdą potyczkę. Powiemy je 

dynie, iż na całym nadgangesowym teatrze wo
jennym od Patny aż po Pendżab) sto blisko mil 
jeograficznych wzdłuż a 50 mil w szerz, toczy się 
obecnie taka wojna podjazdowa, która wraz z u- 
pałami i chorobami osłabia i niszczy wojsko an
gielskie, mimo jego głośnych zwycięstw. O statnie 
doniesienia z Indyj, przynoszące wiadomości o 
wzięciu Bareilly, skarżą się gorzko na choroby sze
r z ą c e  się w szeregach angielskich z powodu "upału 
i nużących pochodów, i na brak sił dostatecznych 
zmuszonych rozsypywać się po tak przestronnym 
polu walki.

Opis działań i wypadków na środkowo-indyj- 
skim teatrze w ojennym , odłożyć musimy na jutro.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 18 czerwca. Dzisiejszej nocy ponieśliśmy dotkli

wą stratę. Zarządzca drukarni C zasu  po długiej i dolegliwej 
chorobie rozstał się z tym światem. Związany z zakładem, któ
rego zarząd był mu powierzony, nie tylko obowiązkami, ale i 
prawdziwem przywiązaniem, jakie w ludziach prawych zwykło 
się z zamiłowania swojego stanu i swojego miejsca wyradzać, 
winien znaleść wspomnienie w tym dzienniku, na którym od 
zaprowadzenia ustawy drukowej kładł codziennie swe imic, a po 
raz ostatni na krótką jeszcze chwilę przed śmiercią. Antoni 
Czapliński urodzony w Łobzowie pod Krakowem w roku 18u5, 
uczęszczał naprzód do szkół krakowskich, a  następnie poświę
cał się chirurgii, przed ukończeniem jednak nauki jej, pośpie
szył w roku 1831 do Królestwa Polskiego, gdzie jako chirurg 
wojskowy na placu bitwy i w lazaretach pomagał w niesieniu 
pomocy rannym i chorym. Wróciwszy do Krakowa oddał się 
sztuce drukarskiej i od r. 1833 pracował w- drukarni Cieszkow
skiego, którą następnie do roku 1845 zarządzał. W  roku 1847 
pracował w tym samym zawodzie w Niemczech, a w następnym 
roku wróciwszy tu ta j, objął druk świeżo założonego dziennika 
Czas w drukarni D. E., Eriedleina i odtąd z dziennikiem tym 
tak się zespolił, iżby go można było uważać za zewnętrzny 
wyraz onego. Kiedy przeto w roku 1849 Czas we własnej dru
karni wychodzić zaczął, ś. p. Czapliński drukiem jego zarządz ił, 
a po rozszerzoniu się drukarni do dzisiejszego jej stanu, kiero
wał w niej wszystkiemi typograficzncmi robotami. Zakładowi 
temu może niezbywać na zdolniejszych technicznie zawiadow
cach, ale trudno by go kiedy który pracowitością i zamiłowa
niem obowiązków, tudzież szczerą życzliwością przewyższał. 
Sprawiedliwość tę winniśmy mu oddać po śmierci jako moralną 
dla jego żony i dzieci spuściznę. Pokój duszy jego.

— W  dniu 3 lipca w sobotę odbędzie się w żupach wielic
kich coroczny obchód pamiątkowy. Kto chce zwiedzić wspania
łe i ciekawe podziemia Wieliczki, nie znajdzie lepszej jak  w tym 
dniu sposobności. W tedy kaplica, wszystkie najpiękniejsze gro
ty i pieczary, sale i kurytarze, tudzież jezioro podziemne ja 
śnieją mnóstwem lamp, kagańców i pochodni, a  sklepienia ol
brzymich pieczar, których najtzęsitsze z dołu światło rozjaśnić 
nie jest w stanie, przedstawiają się zdumionemu oku w magi
cznym blasku zapalonych pod szczytem ich ogni bengalskich 
lub pochodni górników bujających w wiszadłach. Ta podziemna 
podróż trwa od godz. 8<5j rano do południa, trzeba się w nią 
zaś wybrać w ladajakiej odzieży, bo w najbliższych ziemi pię
trach, kurytarze wąskie a ściany i schody wilgotne. Dobrze 
jest także zaopatrzeń się przekąską, bo żadna przechadzka tyle 
nie budzi apetytu co owa podziemna. Dziwić się nawet potrze
ba, że żaden z oberżystów wielickich nie wpadł na myśl zało
żenia biufetu w jednćj z pieczar, gdzie towarzystwo dłużej się 
zatrzymywać zwykło. Wyjazd z Krakowa do Wieliczki koleją 
przypada na godz. 6 '/, rano, a osobny pociąg odstawia powra
cających przed godziną 3cią po południu, tak iż ktoby z prze
jeżdżających chciał jeszcze tego samego dnia odjechać w kie
runku na W iedeń przed godz. 3 '/a, zdąży wrócić w porę i pół 
godziny czasu wolnego znajdzie jeszcze między przyjazdem a 
wyjazdem. Do Dębicy zaś może odjechać wieczorem.

Przegląd polityczny*
Hamb. Nachr. donoszą, z K openhag i 15go, że 

w prowincyach dnńskich wszystkie wiadome do
tąd wybory do Izby  niższćj sej’mu duńskiego w ypadły 
na korzyść p arty i ministeryalućj. „Przyjaciele 
chłopow - zostali w mniejszości.

W iadom ości z C arogrodu przywiezione 17 t.m . 
parow cem  pocztowym  do T ryestu, sięgają do 12 vo  
czerwca. Spraw a czarnogórska w raz z powstaniem  
w H ercegow inie i zaburzeniam i w Bośnii na je 
dnym  końcu Turcyi, a pow stanie na wyspie K an - 
dyi na drugiej kończynie państw a, to jest pow sta
nie słowiańskie na zachodzie, a greckie na po łu 
dn iu : oto dwie najważniejsze sprawy w Turcyi. 
Rząd turecki grom adzi wojska z Rum elii w W a r
nie, skąd zam yśla je przewieźć okrętam i do Bośnii. 
J u ż  nawet jeden okręt mający na  pokładzie 1000 
ludzi p rzybył z W arny  do C arog rodu , zapewne 
w przepływ ie do Bośnii. O  w ypadkach pod C zar
nogórą i w Hercegowinie m ilczą w’ciąż dzienniki 
carogrodzkie, lecz co się tyczy pow itania na K re 
cie, ogłosiły  skargę _ K reteńczyków  i odpowiedź 
W eli-paszy. Ze stolicy zaś kreteńskiej, z K anei, 
donoszą pod d. 7 tm., iż kom isarz P o rty  R am si- 
Effendi miał z naczelnikam i powstańców w obe
cności gubernatora  W eli-paszy, rozm ow ę; przy
rzekł <m im  przedstaw ić ich skargę sułtanowi, 
naczelnicy zaś ci żądali odwołania W eli-paszy, 
oraz aby P o r ta  w ydała firman pod  gwarancyą 
czterech m ocarstw , zabezpieczający praw a K re
teńczyków. Przybycia nowego posła  angielskiego 
sir H enryka Bulwera spodziewano się w C aro- 
grodzie w bieżącym tygodniu.

W ed łu g  wiadomości z P ersy i z Teheranu z 20 
m aja przez C arogród nadeszłych, jakieś pow sta
nie w y b u c h n ą ć  miało w nadgranicznćj prowincyi 
perskićj A derb iszan , leżącćj nad granicą turecką 
a Kurdowie tureccy napadli na tę prowincyę.

Antoni HłotinhoHahl Ked&ktot odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H m h d w  18 czerwca.
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Banknoty polski® za #190 *D. • • •
Kuble obrączkowe a g io ........................
Talary pruskie za 150 zh*. • • . .
C w ancygiory...........................................
Półimperyaly rosyjskie...........................
Napoleondory 20 f r . ......................................... .....
Dukaty bolend. ważne....................................... ....

„ austiyack ie .............................................,
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacje indemn. z kupon..................................
Pożyczka narodowa z r. 1854 ....................... .....
Listy zastawne_polskje z kupoaanń . ztp.

W i e d e ń  18 czerwca (telegraf.)
Augsburg...................................................................
Hamburg  ....................................... ....
Londyn . . . . . . .  ............................  ■
P a r y ż ........................................................................
Agio od z ło ta .................................................. ....
5% M e ta lik i......................................................
 .................................................
*% ......................................................................
*%  .  ..............................................................
Losy z r. 1834 ..................................................

,  1839 ..................................................
„ ,  1854 ..................................................

Potyczka narodowa 5 % ................................
ObUgacye indemniz. galic..................................
Akcye Bankowe..................................................

,  kredytu ruchomego................................
,  kolei francusko-austryackich
,  kolei prfłtiocnój

L w ń w  15 czerwca.
Dukat holenderski..................................................

,  a u a try a ck i....................... .... ......................
Półimperyał r o sy jsk i.............................................
Bubel rosyjski.................................... ....
Talar p r u s k i ...........................................................
Pięciozłotówka p o l s k a .........................................
Listy zastawne galic. bez kupon........................
Oblig. indemn. galic. bez kupon..........................
Potyczka narodowa bez k u p o n . .......................

W i t r a ż a  w iz  16 czerwca.
P ółim p erya ly .................................................... rubli
Obligi sk arb ow e................................................... „

kupon ..............................................
Listy zastawne III okresu............................. rubli

kupon ..............................................

W r o c ł a w  17 czerwca.
Banknoty austryackie. 
Polskie bilety bankowe

„ listy zastawne 
Poznańskie listy zastawne 4%

» » » * /a'
Oblig. kolei krak.-szlęsk. . .
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* •* * y ) c > « h a ł l  o d  1 7  d o  1 8  c z e r w c a .
HOTKL POLLKRA. Kohler Eleonora z Pilzna. Prikril Ma

rya z Tarnowa. Baron Lipowski w ł. dóbr z Huciska. Schwarz 
Rudolf kupieo z  W adowic. Ferles Kamilla z  B ia ł e j .  Franki 
Szymon kupieo z Ostrawy. Pollaok Oswald kupiec a Racibo
rza. Scholz Henryk kupieo z  Bytomia. Eberhard Jan i  Hanau

Wyjechali: Dingier A ugust fabrykant do Ostrawy. Galop
ie Juliusz kupieo do W iednia. Somme Em/J jubi/er do P’"us- 
Schnaidelbach Kmil kupieo do M ysłow ic. Glozmer W ła d y -  
iław  w ł. dóbr z żoną, Glczmer Piotr w ła śc . dóbr z żonj do 
Polaki. Kohler Eleonora. Prikril Marya do Tarnowa Eberhard 
Inn kupieo do Lwow a. Szolz Henryk kupieo do Bytomia Bar. 
lipow ski w ł. dóbr do Huciska.

HOTEL Di&EZDKlSaKI. Karol Holzer w łaśo . dóbr z Bu i  
lakób Chmielarczyk, Gastaw Romer oby. z Jodłow nik*. R o- 
nan Ł uszczew ski w ł. dóbr. Ludwik Grygierowioz obywatel 
i Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Sew eryn Gajewski w ł. dóbr z familii* 
s R osyi. Klementyna Petrykowska w ł. dóbr z Kijowa Szy  
non P iasecki w ł. dóbr z Tarnowa. W anda Zaborowska w ł.  
lóbr z córki* ze Lw ow a. Cassarda Czorkoz w ł. dóbr z M <ł- 
Jawii. M ichał Berhsobn z W arszaw y. Jerzy Krauso kupieo 
i W ieliozki. Antoni Ranch urzędnik z W iednia

W yjechali: W anda Zaborowska w ł. dóbr do Prus. CLmsar- 
ia Czerkez w ł. dóbr do P aryia . Józef Petrowan budowniczy 
lo Sącza. Leon R ylsk i w ła śc . dóbr do Częstochowy. Antoni 
Raueh urzędnik do Lwowa.

HOTEL SASKI. Burzyński B olesław  w ła śe . dóbr, Ludwik 
Linowski w ł. dóbr, Antoni R ogaw ski w ł. dóbr, Antoni Kamo- 
eki w ła ś. dóbr, Antoni D aszew sk i z Polski. Jan Dunikowski 
w ł. dóbr ■ toni* z T y f  oborzą Zygmunt R oiyok i kapitan wojsk  
rosyjskich, Julian Głybooki w ł. dóbr z żoną z R osyi.

W yjechali: A dolf Tetmajer obyw. z Galioyi. Józefa P ola- 
skowa obyw., Amalia Nowak obyw. do Ośwlęcima. Henryk 
Stern urzędnik do Pesztn. Cezar Haller w ł. dóbr do Polski.

HOTEL POLSKI. Zajkowski Edward z żeną z Nowego  
Sącza. Lewicki Antoni obyw. z Galicy!. Krelowicz P a w eł ob, 
z Karlsbadu. Korn Szym on obyw. z W adowic. Markus S zy 
mon kupieo z Opawy.

W y je c h a li: W ojciechowski Maksymilian w ła . dóbr. Herz 
J ó ze f kupieo do Polski. Patzau Samuel knpieo do Binłój. M ar
kus Szym on kupiec do Opawy. Krelowicz P a w eł obyw. L e
wicki Antoni obyw. z toną do Galioyi. Korn Szym on obyw. 
do W adow ic.

Zur Besetzung dieses Postens wird hiemit der Konkurs bis 
zum 2 0 ten Juli 1. J- mit dem Beifiigen ausgesohrieben, dass 
dem Badeinspektor die Vorwaltung der B ade- und Trinkknr— 
anstalt, die Verrechnnng der Kinkiinfte und die Obsorge uber 
das gesammte Inventar obliegen werdo, dass derselbe b ior-  
wegen eino Dieastkaution im G ohaltsbetraje zu le isien  ver-  
bunden sei, dass derselbe in die lX te Diatenklasse eingeroiht 
wurde, und im F alle  einer zahlbaren Dienstroisa die einfache 
Postrittgebiihr, an Diaten taglioh 3 fl. 30  kr. und die Mauth- 
gebubren aufzurechnen habe, dann dass die Besetzung vor- 
laufig bios provisorisch orfolgen, dem Ereanten jcdoch die 
Stabilisirung in Aussioht gostellt worde, wenn er wabrend 
seiner provisorischon Dienstloistung die voile Eignung fur 
den Posten bewahrt habee wirJ. t

Bewerber pm dir sen Dienstposten haben ihre dieslalligea 
Gesuche an die k. k Ktnaaz Landes-Direction in Krakau zu 
riohten, mit dcm Nachweise fiber ihr Alter, eittliclios und po-
litisches W ohlverhalten, fiber ihre Spraohkenntnisse und bis - 
hcrige Verwendong, fiber die speziclle B e fa h ig u n g  fur den 
angcsuohten Posten und fiber ihre Kautionsfahi>keit zu bele- 
gcn und wenu sie  schon im Staatsdieoste steheu, im vorgc- 
sohricbenen D ienstc-ejr, sonst tber dnreh ihre unmittclbarc 
Personalinstanz za uberreiehen.

Von der Kinanz-Landes- Direction 
Krakau am bleu Juni 1858.

Uwiadomienie
[N . 3 ,7 7 1 ] Na dniu 3 lipca r. b. odbgdzie się w  W ieliczce  

uroezystoóó żupna, która rozpocznie si?  rano o godzinie 8 ej 
a skończy w  południe tegoż sam ego dnia.

Dla odwiedzin tej uroczystości Korzy&tao może szanowna 
Publiczność z p osa g ó w  N. 13 odchodzacyoh z Krakowa rano 
o godzinie 6 minucie 30  a staj^eyoh w W ieliczce o godzinie 
7ej min. 15.

Powrót rozporządzony tegoż s®msgo dnia oddzielnym po
ciągiem, który o godz. 2ej min*̂  10 * południa b W ieliozki 
odejdzie, a o godz. 2  m. 55  stanie w Krakowie* tak iżby ci 
szanowni podróżni, którzyby sobie dalsiój z Krakowa jazdy  
życzy li do Oświgcima lub W iednia przypadającej o godzinie 
3  m. 25 po południu pooi^S1*®81 korzyśoi na czasie po
zbawieni nie byli.

Z c. k. D yrekcyi zawiadowczdj Wschodniój kolei krajowój. 
( 5 3 6 -1 - 3 )  Kraków dnia 14 czerw ca 18J»8.

i r a s e r a t y .

D nia  19 czerwca w sobotę o godzinie Stój po południ 
odprowadzone zostaną zwłoki ś. p.

Antoniego Czaplińskiego
Rządzcy drnkarni „ C z a s u “ z domu Krzyżtofory wprost 
na cmentarz, zaś nabożeństw o Żałobne za duszę 
jego odprawi się w poniedziałek o godzinie 8ćj z rana 

w kościele 0 0 .  Reformatów.
Pozostała wdowa wraz z dziećmi, tudzież towarzysze 

zmarłego zapraszają pobożnych na ten obchód pogrzebowy.

do
do

POC14GI o s o s o v r a  t u  k o l e i  ż b la z k & j.  
Odchodzą z K r a k o w a :

D ęb icy : g . 13 m. 1& w  P0*®4- — g. 9 m. 5 wieczorem , 
W ielienki: g. 6 m. 3 0  rano— g. 9 ra 30 wiocrorsEi.

d i  W iednia: g. 6 m. 10 rano— f-  3 “ • *5 po południu. 
do W roctaw ia  i  W a n n o w y :  f .  »  » •  30 r»no.

Przychodzą do Krakowa:
•  D e iiey:  g. 6 m. 20  rano— g. 3  “ l 8*  po
•  WioUemki: %. 10 m. 46 rano— g- •* „ w*ycioreni.

W iednia: g. 11 m. 26  p o łu d —  g. 8 «“ ■
W ar em an y: g. 2  m. Ł5 P° P S ł -*  W rocław ia  i

Z  Dębtćy do Krakowa •’
odchedna: g. U  m. 16 pried  połud.— g. 3 W nocy. 
fm ychoim ąi g. 3  m. 37  po p o łu d .— g. 13 m. 3 5  W

URZĘDOWE.
K

W Aptece pod Barankiem
T T c j C i e c h a

w Krakowie.

Pate  Pectorale balsam lque de R e g n a w l d  alne.
„ „ de D egenetais, w kaszlu i katarze

z pomyślnym skutkiem, jako doświadczone ś r o d k i  zalecane.
Kousso de B e g g lO ,  środek niezawodny przeciwko so -  

literowi, w  oryginalnych (łaszkach autora.
Benzlna, je st  to p łyn niszczący w szelk ie plamy tak tłu 

ste jako też i żyw iczne na w szelkich materyaor,.
Zahn P a s ta  1 Zahn Seife ll rgm .ua, środki najzba- 

w ienniejsze przeciwko bólowi zębów.
P laster na  odciski Rennenpfeniga bardzo skute

czny, po 12 kr. sztuka.
Dr. Behr’s Nerven E xtract. Lekarstw o to wynalazku  

Doktora Behra, je st  jedynym  prędko i pewnie leczącym  śro
dkiem w szelk ie z osłabienia nerwów pochodząca choroby, jak 
Melon sholia, Hypochondrya, H ysterya, Epilepsia, kurcz ż o łą 
dkowy, szum w uszach, ból zębów, bicie saroa, cierpienia 
hemorrhoidalne i przeciw wszelkim  reumatycznym bólom jest 
doświadczonym  i najpewniejszym środkiem. — ze stósownym  
objaśnieniem. — Różno wyroby chirurgiczne jako to: Bra- 
cherinm, podpaski elastyczne dla osób cierpiących  
rupture.— B andaże elastyczne dla osób noszących  aper- 
tury,— Suspensoria elastyczne różnój w ielkości. Bou
g ies olastiąues.— Aparata gazowe.

Szpryrki szklanne, proszki Seidlickic Molla i wiciu innych. 
'W szelkie obstalunki lekarskie z Paryża przyjmuję i 
w  najkrótszym  czasie dostarczyć takowe obowięzu-
j? s i?-

Ważne doniesienie
o plastrze przeciw reumatyzmowi i pedogrze,
wynalazku Dr. Blau, dyrektora zakładu wód m in e r a ln y c h  

w  Langenberg P laster ton pod nazw ą:

(GICHT-PFL ASTER)
znany je st  i doświadczony w wielu głów nych  m iastach, loczy  
on zopełn ie w szystk ie  reumatyczne i artrytyozne bóle g łow y, 
zęb ó * , tw arzy, oczów  i karku, szum w  uszaoh, k łócie  wbo 
ku, dychawicę i obrzmienia, tudzież ból w piersiach, krzy 
żach, plecach, biodrach, w  staw ach i cierpieniach gardła.

Cena 1 paczki 1 złr. 30 kr., z zapakowaniem do prze
sy łk i 1 złr. 40  k r .

Skład  dla K rakow a w  aptece M olędziiiskiego  pod 
gnrankiem. . ,  ( 3 6 : - 5 - 6 )

(52i) ** o n k u r s (i)
zur Besetzung der neusistemisirten Badeinspektor- 

stelle in Krynica.
[N . 13 ,251] Eur den Kurort Krynica auf der galizisohen  

Religiensfonds-D om ane Muszyna « t  der Posten eines Badein- 
spektors mit dem G ehalte jahrhcher 600 fr. nebst freier W oh-  
nung. 10 n. B. Klaftcr wefchen »cheiterhol«e« >/, Jooh Gar
ten und 2  Jooh Akererund sistem isirt wordeu.

W Drukami CZASU.

Jako w  głów nym  sk ład zie  w ielu środków lekarskich pa- 
yzkioh, można dostać każdego czasu:

Bob Boyveau LafFectenr wyrobu Doktora paryzkiejo  
Giraudeaa da St. ierva is . L ekarstw o to od lat 60ciu w ca łó j  
Europie słyn n e, przez królew ski w yd zia ł lekarski rozbierane 
i potwierdzone, w e francuzkich, beigijskioh i innych zagra
nicznych szpitalach zaprowadzone, jako najdzielniejszy śro
dek w  chorobach syfilitycznych . skrofulicznych, skórnych i 
wielu innych, wraz ze sposobem użycia w  językaoh francu
skim, niemieckim rosyjskim  i polskim.

Slrop len ltif pec to ra l e t P astilles du F lo u , S y 
rop ten i Pastylki leczy w szelk i zastarza ły  kaszel, ból piersi, 
długeletcią duszność, katar, cierpienia gardłow e w  każdym  
raz e z najpomyślniejszym skutkiem, mianowicie w  kokluszu; 
ułatw  a wyrzucanie flegm y, łagod zi draźmenic gardłow e, s ł o 
wem w krótkim czasie leczy' najmocniejszy kaszel.

Cafe de Glands - doux - H ayet. Kawa żołędziow a  
Hayeta. Środek ten jest zarazem pokarmem i lekarstw em  jako 
posilający, wzm acnia żołądek , zalecany dla osób słabych , de
likatnych, a szczególniej dla kobiet i dzieci.

Piilu les de Carbonate ferreux Inalterable do 
VaUet t-rz ez wielu lekarzy doświadczone, jako jedyny śro
dek w  błędnicy i innych cłio obacb.

D ragees de lac ta te  de fer de Gells e t Conte, 
w błędnicy i innych chorobach.

Pastilles  alcal nes d igestives an  b icarbonate 
de Soude natu re l de Vichy, na wzmocnienie osłab io
nych s i ł , jako spraw ujący apetyt, w  żó łtaczce, w  błędnicy. 

Cai'ffa d’Orient. Środek z wielkim  skutkiem  używany  
ohorobach piersiow ych jako posilający.
Cachou de Bologne. Środek leczący cuchnięcie z  ust, 

pruohnienie zębów, a zostaw ia przyjemny zapach w  ustach.
P ate  P ec to ia le  des Nafe d’Ar tbie. Pat tyłki przez 

Doktora Delangrenier przyrządzone i przez chemików pary
skich rozbierano, doświadczeniem 45eiu lek arzy  stwierdzone, 
są w swoim rodzaju jedynem i, któryoh w ytw ornośó i skute
czność urzędownio stwierdzona w  dychaw icy, chrypce, du
szności, kokluszu i innych przypadłościach piersiow ych spra
wiają zbawienne skutki 

N a f ó  jest to owoc, którego znaczenie w  języku wschodnim  
jest leczący  piersi, i z tego to owocu urządzają się  
pow yższe Pastylki.

P ap ier F ay ard  et Blayn. Jest najdoskonalszym  
środkiem na odgniotki, które w krótkim czasie  zupcłuie ni 

tudzież w oparzeniu i odmrożeniu części c ia ła , jako  
r<̂ «k doświadczeniem stwierdzony.

t u * « U fleure d’Orange, św ieża w najlepszym g a -

^  vr,i e n l^u e  infailllble Injection de Bron, ze stó -
80 . , pri ł'r,-ądami, w chorobach syfilitycznych w  kilkud„mch zupełm swylcc7a

F a p ier piapa.atl perfectionó. Do utrzymywania  
rany po wezykat.,rj,acl^

E au  b a l s a m i ^  et Odontalgique du Dr. Ja c k 
son. D o św ia  - s 1 lajdzielnicjszy środek przeciw  bó
lowi zębów I d * 't > ZttV°biegaj» ce próchnienia zębów i
przeciw szkorbutowi.

W ezykatorye paryzkte p edrlela jo ż  na oeraoie
plócienuej rozem arowanc, sioro p0 3 j  ̂ ra moźna przy
kładać, nie spraw iając za tn ego  bólu, *aw sze i w  bardzo 
krótkim cza6io naciągają p lenerze.

Wlelfci skład
IB1Ć NIOJSWTCB

papierowych w najnowszych deseniach jako 
też świeżo nadeszł" znaczne zapasy

herbaty chińskiej,
kaloszy gumowych Beithoffera 

i amerykańskich
poleca po cenach jak najumiarkowańszych

handel

używ any de sklepienia, krypt, cystern, studzien, lochów, ku- 
cheń, kominów, terasów, gzym sów , fundamentów, wyrobów, 
betonowych, stągw i na wodę, olej i sp'rytus iip. jost każde

go czasu do nabycia

we Lwowie pod N. 195 miasto,
oetnar po 3  z łr . a w  w iększych  ii ściach na obstslunek.

(4 6 7 -3 )

m  M
w Sń rak o w ie  i w T arnow ie.

(480-5-16)

Z A K U 1

F r a n c i s z k a  D o r z ć e ,
położony w Bossu prowinoyi Hainault w  Belgii, wyrabiający  
w szolkie machiny parowe i inne przyrządy mechaniczne, z a -  
stósowane do przem ysłu , rolnictwa, dróg żelaznych i żeglugi, 
posiadający odlewnię i w ielkie piece, wyrabiająoy k o tły  że la 
zne i miedziane, życzy  sobie w ejśo w stosunki z obywatelami 
i przedsiębioręsmi w C esarstwie rosyjskiem  i Królestwie Pol
okiem i uprasza niniejszem  w szystkich przejeżdżających przez 
Belgiję, aby raczyli ten zakład  odwiedzać, dla naocznego 
przekonania się, z jaką szczególną dokładnością w szystk ie  
wyroby tam się  wykończają i jak w yraźne są  korzyśoi dla 
tych, oo go sw em i obstalunkami zaszczycać raczą.

Machiny i przyrządy mechaniozne, wychodzące z tego za
kładu, budowane są podług zasad długiem  doświadczeniem  
ustalonych i w ed łu g  modeli najnowszych, a tóm samem dają 
przy oszczędności nakładu rękojmię najlepszych rezultatów.

Przy odsyłaniu każdój machiny tow arzyszy robotnik, do 
ustawienia jćj na miejscu i puszczenia w ruoh. Zakład do
starcza także dokładno zaw sze plany do budynków lub pod
murować dla sw ych machin.

Tani m ateryał i skromny zysk , jaki ma p. Dorzóe, pozwa
lają mu dawać sw e wyroby po eonach daleko niższyoh od 
wszystkich innych zakładów  togo rodzsju.

Bossa, gdzie pow yższy zakład znnjdoje się, leży  przy ko
lei żelaznej z Bruxclli do Paryża (przea V alenciennes), jest  
stacyą tejte . a tem samem może być zwiedzane bez zm ienie
nia kierunku drogi.

Franciszek Dorzóe zajmuje s ę szczcgó nićj urządzaniem  
fabryk cukru i rafiaeiyj i w iększa ozęść tych zakładów  w Bel
gii przez niego urządzoną zosta ła , a w Niem czech także dość 
znaczna ich liozba sw e przyrządy od niego brała. ( 4 6 6 -5 -1 2 )

Skradzione zo tały następujące obligacye:*
Staatsanleihe von 4 ten Marz 1854:

Serie 387 N. 6, 7, 8. — Serio 1167 N. 49. — Serio 2213  
N. 8  — Serie 2655 N. 23 .— Serie 3235 N. 47 — Serio 3271  
N. 15 — Serio 3599 N. 13.— Serie 9767 N. 21. 22, 33 , 24, 
25, 26, 27.

Nationalanleihe:
N. I i6 ,4 0 8 , 14,607, 14,608, 68 ,197 , 88,199, 58 ,143, 138,885, 

11,436, 98,788, 383,097, 504, 9 ,467, 3 ,090 po 100 z łr .— N. 
5,053, 5 ,057, 5 ,050 po 500 z łr . — N. 16,535, 8 ,940, 80, 
3.272 po 20  z łr .

Galicyjskie indemnizacyjne winkulowane:
N. 2 .185 na 2 ,800  z łr  —  3,066 na 1,000 z łr . — 1,775 na

500 z łr .— 4 ,7 4 i na 10 z łr .
Galicyjskie indemnizacyjne niewinkulowane:

N. 973 na 10 000 z łr . — 8 ,b83 na 1,4 00 z łr . — 3.742 na
Ł00 z łr .— 12,822. 12,823 po 100 z łr .— 3  231 na 50 z łr .

Antheilscheine der Elisabeth-Eisenbahn :
Saric 208 N. 99 i ICO.

Ostrzega się w ięc każdego, żeby tyoh obligacyj nie na
byw ał, a w razie dostrzeżenia iob, aby w edług praw® 
postąpił, przytem obiecuje się  odpowiednia nagroda t e 
ma, ktoby do odzyskania tej straty przyczyn ił się.

(5 2 7 -3 )

Wód mineralnych
św ieżych

dostać można po cenach bardzo umiarkowa
nych w handlu korzennym pod firmą

W. GroBdwasser
na Stradomiu N. 19, do którego co tydzień nj 
świeże transporta są. przesyłane. (3 4 C -6 )  jjg

Zgubiona K siążka do nabożeństwa pod tytu łem ; 
C J n g  l i n e  W  się w  Administracyi
M U S  U U S i y BC*asu“ do odebrania.(5 2 0 -3 )

PROSZKI S l I D l i m n

Na ostatniój w ystaw ie powszechnej « Paryżu, wedle św iadectwa Oancty w iedeńskiej, z pomiędzy w szystk ich  ]
innych podobnych domowych środków lokarskioh. J e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  zaszozyoone p i e r w s z y m  m e i l n -  | 
l e t n i  przez co najw yższy ton wyrok zgromadzenia m iędzy-narodowogo p rzy s ięg ły ch , dostarczył niczćm niezbite- j 
go dowodu św iadczącego o oiozr<’Woa:,ój dobroci i w artości togo preparatu w  porównaniu z w szystk iem i wyrobami !
w kraju i zagranicą.

J e d y n y  g ł ó w n y  a f c t » d  p r z e s y ł e k « Aptoka pod Bocianem w W iedniu, Sukiennico, naprzeciwko hotelu j 
W a n d la .  _ i

Cona pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1  » ł r .  4 8  k r .  k. m. D okładny przepis użyoia w s w szystkich I 
językach , _

Proszki to Soidlitza wybornie sprawfizono w tya;a0znyoh przykładach wieloletniego dośw iadczenia, u zy sk a ły  so -  
miaśoie i na w si tak powszechne uznanie, to  obecnie s ła w a  ich daleko poza granice cesarstw a sięga. — J a -  i

n i c z a u - i  i .  i .. ------ 1, . . .:. i i ■_____, ■ __ u — i  
bie
kie skutki w yw ierać możo niezawodna s i ła  lekarska proszków scidlitzkioh M olla, m ianowicie W  o l e r p l e n l a o b  | 
Żołądka 1 Ż y w o t a ,  jaką pomoc przynosi w  oiorpioniaeh w ątrobianych, w zatkania, hemoroidaoh, zawrocie, bioio i 
serca, uderzeniach k rw i, zama eniu( pieczeniu i innyoh ohorobach kobiooyoh: to w szystk o  uważanćm być musi jako i 
rzecz udowodniona, a niezliczona h'ozba 0B<5h z osłabionom! nerwam i, przez rozsądne używ anie tych proszków nie 
raz już znacznój doznała n lgi i nowych s i ł  nabyła. i

Główny Skład w K ra k o w ie  utrzymuje K irc lim a y er  I Syn.
Zamówienia dla Galioyi Qpraszam o*ynić po następujących firmach:

KRAKÓW g a w l c z c w s h l  * c io r .  B ia ła  aptekarz Keller. B rody  F r. Dockort. B rn e ia n y  B. Neranzi. Ou«i;- 
niowce R óżański. Dobrnm il Ludwik Stolzig. O w o id n iec  W . Ilaydor. Ja s ło  Józof Rohin aptekarz K o ło m yja 
J. i5aohariasiewioz. K en ty  Vr. Jaerschel. L w ó w  Karol Fcrd. M ild o lMahow  Maior E. N ow y-Sijcn  W ojoikow ski D. W  
Oświęcim A. Polaozek Prneicorsk  Janiszow ski W . Sam bor K riegsoisen J. Sanok  J. Zarowicz. Sucnaw a  B- ^5  
Botczat. Starem iasto  Sohzaęjk Stanisławów  aptekarz Tomanok. T a rn ó w  J ”*- , 3 Jahn. C. Marya C. S i” ^
iforowicz aptekarz. B adane  ltosch. B nesnów  J. Sohaitter. Tarnopo l  A. Morawoc. T yim ien ica  Karol Nekl. W  a -  ^  
dow tez Schw arz i Heinz. Moctórn  F eliks Pettesch. ( 2 0 7 -1 6 -6 3 )  y f ,  j f f n i t  w  W iedniu.
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